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D r o h o b y c z .
Mowa tow. posła dra Diamanda,

wygłoszona w Izbie posłńw 25 llpća.
P a n o w ie ! D o zagajen ia każdej now ej 

sesyi na leży  zaw sze ku memu zm artw ie­
niu —  m ów ię to  otw arc ie —  d e b a t a  o 
n i e s z c z ę s n y c h  w y b o r a c h  g a l i ­
c y j s k i c h .  Jest to, że tak pow iem  

g a lic y js k a  d ebata a d re so w a ,

odpow iedź G alicyi na m ow ę tronową. Ile ­
kroć o d b y ły  się w  G alicyi now e w ybory , 
ty lek roć przychodzi w ie lka  część posłów  ze 
skargam i n ietylko  na1,świeżo przeprowadzone 
w yb o ry , lecz na zło  zasadnicze, k tóre w in ­
ne jes t tych  wszystkich  nadużyć, na ad­
m in istracyę kraju.

Jeżeli szanow ny prezes K o ła  po lsk iego  
zw raca się do nas z  prośbą, żebyśm y nie 
oskarżali kraju, to  chętnie tak postąpim y, 
bo kraj to m y w szyscy, a oskarżam y ty l­
ko drobną cząstkę ludności ga licy jsk ie j, 
m ianow icie k lasę rządzącą, której n ie do­
syć żadnego nadużycia i gwałtu , b y  się 
ty lk o  p rzy  w ład zy  utrzym ać. Jeżeli dr B i­
liński, poseł rzeszowski, skarży się tu, że 
te  n ieszczęśliw e w ypadk i tak się mnożą, 
że  w łaśn ie ostatnie i przedostatn ie w yb o ­
r y  b y ły  tak krw aw e, to n ie jes t to rzecz 
przypadkow a, lecz pozostaje ona w  ści­
słym  zw iązku  z powszecbnem  prawem  
w yb o rczem : w alka  m ożnow ładców  o u- 
trzym anie swej w ła d zy  m im o zm ien ionych  
form , bezwzględność, o  której wspom nia­
łem , pow odują z  natury rzeczy  zw iększe­
n ie się tarć i m nożenie się n ieszczęśliwych 
zdarzeń. N ie  jest to przypadek, że w ł a ­
ś n i e  w  D r o h o b y c z u  w yraz iło  się to 
w  tak ostry, w  tak straszliw y sposób.

Co to Je st D ro h ob yez?

N ie  znacie, panow ie, D rohobycza. W ła ­
ściw ie pow innoby się każdego posła zo ­
bow iązać, żeb y  się zapoznał z  tym  ka­
w a łk iem  kraju, z  je g o  n iezw yk łą  konfigu- 
racyą, jak ie j drug ie j n iem a m oże na ca­
łym  europejskim  kontynencie (Poseł D a- 
s z  y  ń s k  i : Z  w yją tk iem  R o s y i !) —  w y ­
ją w szy  R osyę  z  je j zupełn ie odm iennem i 
form am i i zjaw iskam i.

Są to zjaw iska, jak ie  obserw u je się ty l­
ko  w  krajach św ieżo  zdobytych  dla kul­
tury, w  K londyke, w  krajach z  kopalnia­
m i złota  itp., gd zie  stosunki społeczne są 
jeszcze zupełn ie p ierw otne i n ieuporząd­
kowane.

Oddawna ju ż panują w  D rohobyczu  ta­
k ie  stosunki. P rzed tem  b y ł D rohobycz 
m iasteczkiem  galicy jsk iem , jak  każde inne, 
n iezajm ującem , ze  w szystk iem i tem i z ja ­
w iskam i, jak ie  się w idzi w  m ałych  m iaste­
czkach prow incyonalnych . A le  w  m iarę, 
jak  rozpoczęto  eksploatować wosk ziem ny 
i  naftę, jak  zaczęli tam  p rzyb yw ać  ludzie, 
k tó rzy  ju ż w szystk iego  próbow ali w  życiu  
i w zorem  poszukiw aczy zło ta  bez w zględu  
na środki stali się panam i tych  skarbów  
ziem i, w  m iarę jak  przez noc z  g ł o ­
d n y c h  ł u p u  r o z b ó j n i k ó w  s t a l i  się 
m i l i o n e r a m i ,  ukszta łtow ały się stosunki 
tak, ja k  w yg ląd a ją  dzisiaj. O w i rozbójn icy, 
k tó rzy  zagrab ili ziem ię, toczy li z nap ływ a­
jącym i św ieżo, z  tym i, k tó rzy  rów n ież 
chcieli w ziąć udział w  tych  łupach, dziką, 
bezw zględną  w alkę i w szystko w yk o rzy ­
styw ano w  tej walce. O parę k iiom etrów  
znajdu je się c. k. sąd obw odow y, c. k. 
starosta, u rzędy podatkow e —  same au- 
stryackie instytucye kulturalne. (W esołość. 
G ło s : P raw dziw ie  au stryack ie !) N iem a u 
nas nic n iepraw dziw ie austryackiego, w szy ­
stko jest p raw dziw ie  austryackie. —  P o ­
tentaci D rohobycza  b y li panam i sądów 
pow iatow ych , starostw, u rzędów  podatko­
w ych . U rzędn ików  m ianowali i  oddalali 
tam tejsi potentaci —  omal, że n ie pow ie­
działem : hersztow ie rozbójn ików . G dy p rzy­
szed ł starosta, k tó ry  m iał n ieco poczucia 
obow iązku, —  n ie zdarzało się to  często,—  
ludzie ci usuwali go. P ew n ego  dnia —  nie 
w iedząc, za  co —  zosta ł przen iesiony. Je­
że li sędzia pow iatow y n ie b y ł posłuszny, 
także został przeniesiony. Jeżeli inspektor 
podatkow y n ie b y ł posłuszny, także został 
przen iesiony. T ak  długo w ym ien ia li ludzi, 
aż  znaleźli odpow iedniego.
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M ordow nia d ro h o b yck a.
Pew ien  m ój zna jom y zapyta ł n iedawno 

starego, p raw dziw ego  w ilka drohobyckie- 
g o : „Ilu  ludzi le ż y  pogrzebanych  w  bory- 
sławskich kopalniach wosku ziem nego tak, 
że o tem  nikt n ie w ie ? “ Ów dośw iadczo­
n y  cz łow iek  od p ow ied z ia ł: „Sądzę, że bę­
dzie ich tysiąc do dwóch tys ięcy* . (G ło ­
sy  : S łu ch a jc ie !). N ie  m yślcie, panow ie, że 
w  sam ym  D rohobyczu  n ie b y ło  reakcyj 
przeciw  temu. W  latach ośm dziesiątych 
pow stały  gazety , k tóre to zw alcza ły . A le  
b y ły  p rzez tam tych ludzi k rw aw o zw a l­
czane. O w i kupieni starostow ie i sędzio­
w ie, cała adm inistracya państwowa i auto 
nomiczna, w szyscy  oni rob ili z  tym i bo jo­
wnikam i przeciw  korupcyi to wszystko, 
czego  ty lko  sobie życzy li potentaci.

W  początkach eksploatacyi wosku ziem ­
nego p rzyb y ł tam pew ien  technik z Ho- 
landyi, w łaścicie l p rzyw ile ju  na p rzetw a­
rzan ie wosku (P o se ł D aszyń sk i: Van  
H ech t!) tak jest, Van  Hecht, którem u Dro- 
hobyczanie b y li zobow iązan i do w ielk ich  
świadczeń. P ew n ego  dnia zn ik ł ten  cz ło ­
w iek  w  kotle z gotu jącą się p a ra fin ą ! N ie  
brał ju ż potem  pieniędzy...

P a n o w ie ! Znane są w ypadki, że  w łaści­
ciele kopalń wosku jeden  drug iego  w trą ­
cił do „ ja m y *. B y ły  o to rozp raw y karne. 
W iadom o, że gd y  się kopaln ie pa liły  i ro­
botn icy chcieli się wydostać, a groz iło  
n iebezp ieczeństw o nagrom adzonem u tow a­
row i, w łaścicie le zam knęli kopalnie, żeb y  
uratować tow ar bez w zględu  na życ ie  ro ­
botn ików . N ie  dzia ło  się to w  najnow ­
szych czasach, ale n ie zrozum ie się D ro­
hobycza, je że li się n ie zna tych  zjaw isk  
pierw otnych . Tak  zg in ę ły  w  tam tejszych 
kopalniach tysiące ludzi, o  k tórych  nikt 
n ie w ie.

Ochronne ustawodaw stw o robotn icze na­
ło ży ło  późn iej obow iązek  prow adzen ia list 
zarobkow ych . U staw y te w yw o ła ły  pew ne 
zm iany w  stosunkach i muszę otw arcie 
pow iedzieć, że  teraz jes t tam znacznie le­
p iej, n iż daw niej by ło . A le  św iadom ość, 
że  to  b y ły  okropne zbrodnie, że to fakta, 
k tóre o k ry ły  hańbą ca ły  pow iat, a m oże 
i kraj ca ły , św iadom ość obow iązków  w zg lę ­
dem  społeczeństwa, w zględem  bliźn ich —  
jeszcze  się tam  n ie obudziła i ty lk o  f iz y ­
czna n iem ożliwość jes t na przeszkodzie 
dalszemu prowadzeniu  takiej gospodarki.

W a lk a  m iędzy m afflam i.
W  tych  stosunkach prow adzą naturalnie 

tam tejsze kapita listyczne gru py m iędzy so­
bą w alk i i m ożecie sobie panow ie w yo ­
brazić, jak  w ie lk ie  ma znaczen ie dla danej 
g ru py  opanowanie R ady gm innej, posia­
dania sw ych  przedstaw icieli w  sejm ie i 
parlam encie. G iu py  te  w alczą z  sobą z  
bezw zględnością, z  jaką  daw niej w spóln i­
ka w rzucano do „ ja m y*, z  jaką  dla z y ­
sku dawano ginąć robotnikom  w  płoną­
cych  kopalniach. Pod  tym  w zg lędem  nie 
istn ieją w ie lk ie  różn ice i jeżeliśc ie , pano­
w ie, s łyszeli o ostatnich nieszczęsnych za j­
ściach drohobyckich, m yśleliśc ie praw do­
podobnie, że w ie lk ie  sprzeczności p o lity ­
czne, że w a lka  św iatopoglądów , w alka in ­
teresów  społecznych w yw o ła ła  te  z jaw i­
ska. P roszę panów, zdarza się i gdzie in ­
dziej w  Europie, że  w ielu  ludzi traci życ ie  
w  walce. A le  b yw a  to  zaw sze jakaś w ie l­
ka walka, którą prow adzi całe społeczeń­
stwo. W  D rohobyczu  jednakow oż —  i to 
jest bardzo znam ienne —  rzecz m a się zu ­
pełn ie inaczej.

D r L o e w e n s t e i n ,  k tó ry  tam  kandy­
dow ał, n ie m iał przeciw n ika  politycznego, 
owszem , praw ie w szystk ie  stronnictwa, 
k tóre tam  w a lczy ły , b y ły  skłonne uznać 
dra Loew enste ina  za sw ego  kandydata. 
P. B a l i c k i ,  kontrkandydat, k tórego  kan­
dydatura w yw o ła ła  n a jw iększy  hałas, b y ł 
sam u p. Loew enste ina  i prosił go , żeb y  
k a n d yd ow a ł; p. Spitzm ann i inni panow ie 
by li z  nim i prosili dra Loew ensteina, ż e ­
b y  kandydow ał, ale n ie śm iesz —  m ów ili 
potentaci —  być  kandydatem  party i prze­
ciwnej. N ie  idzie o osobę kandydata, nie 
idzie o  je g o  kierunek po lityczny, o jego  
św iatopogląd, o je g o  tendencyę, o  je g o  
pracę tu w  Izb ie , lecz idzie  o p y ta n ie : 
czyim  kandydatem  jesteś i kom u będziesz 
s łu ży ł?  W  D rohobyczu  sprawdza się w  
nadzw ycza jny sposób przysłow ie, że  n ie 
m ożna służyć dwom  panom.

N ie  m ożna b yć  posłem  obu partyj. Ci 
panow ie n ie pozw ala ją  na to. (G ło s : K lik ,

n ie p a r ty j !) P ow iad am : p a r ty e ; powinien- 
bym  w łaściw ie p ow ied z ieć : m a f  f  i e, gd yż  
ten  w yraz  oddaje istotę rzeczy , ale m iar­
kuję się w  słowach, bo fakta, o k tórych  
będę m ów ił, są tak straszne, że by łob y, 
mniemam, zbytecznem  posługiw an ie się 
silnem i w yrażen iam i. Zresztą m ow a nie 
zaw sze jes t dość bogata, b y  u tw orzyć w y ­
raz odpow iedni dla tych  stosunków.

O koło tego  pytania, kom u słu żyć bę­
dziesz, obraca się ca łe życ ie  po lityczne w  
Drohobyczu . T o  jes t zjaw isko zrozum iałe 
i dan e; w  kw esty i tej rząd n iew ie leby  
m ógł zdziałeć. Py tan ie  jednak jak ie  stano­
w isko zajm uje rząd  w obec tych  m affij, 
ja k  przeciw działa  tej gospodarce m affijn ej ? 
C zy  usiłuje ich po tęgę ogran iczyć, ich nad­
użyciom  kłaść tamę, c zy  też nie ? A  jeże li 
tego  rząd  n ie czyn i, to naturalnie, to  nie- 
uniknienie staje się n iewoln ik iem , jest słu­
gą  m affii. A  tak jes t faktyczn ie, m oi pa­
now ie.

Jeże li kto żąda czegoś w  D rohobyczu  
w  starostw ie —  to starosta n ie m oże w y ­
razić sw ej zgod y  —  musi poprzednio u zy ­
skać pozw olen ie od w odzów  natenczas 
rządzącej m affii. N ic stać się nie m oże bez 
przyzw o len ia  tych hersztów  m affii. M oże­
cie sob ie panow ie w yobrazić , b iorąc pod 
uw agę naturę takich indyw iduów , co tam 
starosta spełn iać musi, jak  dalekie są te 
granice, ku k tórym  go  taka m affia  po­
ciąga.

M am y tam ciągłe w rzen ie. Cała masa 
nędzarzy, ludzi bez środków  do życ ia  od­
dana jest na łaskę każdego kapitana 
m affii. Ludzie ci muszą w szystko czyn ić, 
co on im  nakaże; ale są to  rów nocześn ie 
najsiln iejsze je g o  organy, gd yż  istotn ie de 
cydu ją się na w szystko, n ie w yłącza jąc 
m orderstwa.

Pow rócę  później do szczegó łów  i dow io ­
dę panom, że takt m ord przed kilku la ty  
b y ł usiłow any na osob ie jednego  z  na­
szych tow arzyszów , S tanisława Zakrzew ­
skiego, którego energ czny tem peram ent 
w praw ił b y ł m a ffię  w  kłopot. Ja i tow . 
D aszyński byliśm y pierwsi, k tórzyśm y u- 
s iłow a li organ izow ać robotn ików  w  D ro­
hobyczu.

G dyśm y tam p rzyb y li, zauw ażyliśm y 
eskortę żandarm ską, która nam w ca le nie 
b y ła  miłą. U daliśm y się ze  skargą do sta­
rostwa, że nam to przeszkadza. „T a k *  —  
odrzekł on —  ale ja  n ie m ogę za  życ ie  
panów  objąć gw arancyj, ja  n ie w iem , co 
postanow ili ku czyn ierzy —  tak zw ie  się 
gw ard ya  przyboczna m a ffii —  a ponieważ 
na takie spraw y zw raca się uw agę Euro­
py, nie m ogę dopuścić, b y  panów  tu gdzie 
utłukli i panow ie zatem  musicie się po­
zw olić  eskortow ać żandarm om *. (G łos : 
K ied y  to  b y ło ?  —  P o se ł D aszyński: P rzed  
20 la ty !).

N aw et niespełna przed 20 laty. N ie  będę 
panów , aczkolw iek by łob y  to  interesujące, 
w tajem niczał w e w szystk ie szczegóły . M y ­
ślę, iż  b y łb y  to obraz bardzo pouczający, 
jak  udało nam się stw orzyć tam organ i­
zacyę robotniczą, jak ie  n iezw yk łe  prze­
szkody i przeciw ieństw a m usieliśm y zw a l­
czyć, ab y  stw orzyć jak iś czynn ik prze­
ciw ko tej m afii.

I  oto j e s t : jed yn a  rzeczyw ista  opozycya  
przeciw ko m afii, jed y n y  czynnik w  D roho­
byczu, na którym  w alka z  m afią  m ogłaby 
się oprzeć —  to socyalna dem okracya w  
Drohobyczu. (Oklaski).

P rzed  kilku la ty  b y ł w  D rohobyczu  taki 
starosta, k tó ry  m iał jak ieś pojęcie o roli, 
o  zadaniu, k tóre w in ien  b y ł jako  repre­
zentant w ład zy  państwowej pełnić. R ządy 
je g o  trw a ły  n iedługo. B y ł to  krótk i okres 
spokojnego rozw oju , b y ł to krótki term in 
ograniczen ia potęg i m afii. O twarto w  D ro­
hobyczu  fab ryk ę  rządow ą —  a że n ie m o­
żna by ło  oddalić człow ieka z pow odu jego  
n iezw yk łej, stw ierdzonej dzielności służbo­
w ej, w ysadzono go  —  na dyrektora  tej fa ­
b ryk i z  doroczna dopłatą 20.000 koron. 
(G ło s : Teraz ju ż go  tam  n iem a !) Natural­
nie, że go  tam ju ż niem a —  już ro lę swoją 
odegrał. I  oto nastaje starosta w  D roho­
byczu, n iejaki P ią tk iew icz, k tóry  z  poprze­
dniego m iejsca swej służby —  muszę, co 
słuszne, p rzyznać —  p rzyw ióz ł reputacyę 
dobrą. A le  to  ju ż m usieliśm y o tym  panu 
zgó ry  pow iedzieć, że sw ego zadania n ie 
będzie  zdo lnym  spełnić.

T o  m usiał w iedzieć m inister spraw  w e ­
wnętrznych, to  musiał w iedzieć nam iestnik

galicy jsk i, to znanem  być  musiało i je g o  
ekscelencyi poruczn ikow i B ienerthow i. (W e ­
sołość). W yb ieram  nazw ę porucznik n ie 
przypadkow o, to charakterystyczny dlań 
ubiór, jes t on urodzonym  podkom endnym . 
G d yb y  on n ie b y ł porucznikiem  —  nie 
za sz łyb y  te  w ypadki. To , pow tarzam , w ie ­
dzieć musiał B ienerth, gd yż  P ią tk iew icz 
zosta ł d latego tam posłany, żeb y  zn iszczyć 
socyalną dem okracyę i o tw orzyć  m affii 
szerok ie po le dla gospodark i rabunkowej. 
W  te jże  chw ili, gd y  P ią tk iew icz p rzyby ł, 
zm ien iły  się stosunki do niepoznania.

Są rozm aite zdania, co do konieczności 
asystencyi w ojskow ej p rzy  wyborach . A le  
pytam  się, ekscelencyo, panie m inistrze 
spraw  w ew nętrznych , c zy  P ią tk iew icz za ­
czął z asystencyą w ojskow ą dopiero p rzy  
w yb orach ?  C zyż  zaraz na początku je g o  
urzędow ania n ie m ieli żo łn ierze z  sąsie­
dnich m iejscowości co n iedziela  pogotow ia , 
ab y  na czas p rzybyć  do D rohobycza i 
spodziewane nieszczęścia —  przypadkow e 
nieszczęścia, jak  m ów i p. B iliński —  on 
m ów i: zażegnać, ja  m ów ię : spow odow ać!

Tak i stan rzec zy  datu je się n ia od dziś 
dnia. T ak i stan nastał tego  dnia, gd y  pa­
nująca m affia  ob ję ła  rządy  drohobyckie, 
gd y  rozpoczą ł sw e panow anie w  D roho­
byczu  P ią tk iew icz, organ  Jego M ości pana 
Jakóba Feuersteina I  (Potak iw an ia ).

N ie  jest to żaden starosta cesarski, jak  
go  zazw ycza j m ianujecie, żaden starosta 
państw ow y lub m in isterya lny, gd yż  m ini- 
steryum  spraw  w ew nętrznych  n ie ma ża­
dnej m ożności dawać mu rozkazów . Ze  
tak istotn ie sprawa się przedstaw ia, n ie 
w yn ika  z  jak iegoś p rzypu szczen ia ; p rzy ­
toczę dow ody na to tw ierdzen ie.

P an  sta ro sta  P iątk iew icz  
postawił sobie zadanie zniszczenia rnchu ro­
botniczego w  Drohobyczu. U tamtejszych ro­
botników powstała myśl walki o 8 godzinny 
czas pracy; przemysł potrzebuje takiego po­
działa pracy. Piątkiew icz był największym 
przeciweikiem tego ruchn. Poseł W  i t y  k  i ja 
mieliśmy sposobność wejść w  porozumienie 
z przedsiębiorcami i nie napotkaliśmy u nich 
na silną opozycyę; udało się nam w poro­
zumieniu z ministrem robót publicznych, spe- 
cyalnie z szefem sekcyi Homanem, wprowa­
dzić tam 8 godzinny czas pracy. Piątkiew icz 
krwawo zwalczał tę re form ę; mafia nie chcia­
ła 8 godzinnego dnia pracy i co zrobił Pią­
tkiewicz ? Sądzę, że nie odchodzę od tematn, 
gdyż te rzeczy są konieczne dla zrozumienia 
tamtejszych stosunków. Piątkiew icz rozkazał 
skontrolować Kasę chorych, znajdującą się 
pod socyalno demokratycznym zarządem. Kon­
trola trwała 3 miesiące i wydała świetny re­
zultat. Kasa zebrała kapitał, świadczenia zna­
cznie się powiększyły, na czele Kasy stoi in­
żynier W ieleżyński, znakomity człowiek, w y ­
bitna figara w  Drohobyczu, człowiek o nie­
poszlakowanej uczciwości i czystości, co w  
Drohobyczu jest naturalnie wyróźniającem się 
zjawiskiem. (WeBołość). Gdy były starosta 
chciał uregulować sprawy podatkowe, nie 
mógł do komisyi powołać nikogo, tylko so- 
cyalistę, jako jedynego, który w  tej komisyi 
nie pracował na udział w zysku. (Wesołość). 
Dyrektor Kasy Feliks Kon jest starym towa­
rzyszem partyjnym, który 20 lat cierpiał na 
Sybirze i uzyskał tam za swe prace nauko­
we złe ty  medal od Akademii umiejętności w 
Petersburgu, człowiek o takiej czystości i ta­
kim ideaiiźmie, jakiego w  zwyczajnych wa­
runkach trudno znaleźć. Co robi Piątkiew icz? 
Gdy kontrola wykazała, że wszystko jest w  
porządku, gdy Btarosta wobec posła Lieber­
mana wyraził się, że nie znalazł nic do za­
rzucenia, gdy odnośny starszy radca rachun­
kow y namiestnictwa jednemu z moich zna­
jomych oświadczył, źe wszystko jest w naj­
lepszym porządku, przychodzi oddział żan- 
darmeryi —  zdaje mi się 20 —  i oddział po­
licyi właśnie w  porze, kiedy robotnicy wra­
cają z pracy, w  sobotę w ieczór po wypłacie 
i otaczają budynek Kasy. Sprowadzono wóz, 
włożono na niego księgi i oświadczono, że 
rozwiązuje się zarząd z powodu przekroczeń 
ustawy karnej.

Zam ach  na K a s ą  ch orych .
Panow ie! Nie znajduję słów na określenie 

tego postępowania. Jak podłem musi być 
indywiduum, które odważa się porwać na 
honor takich dwóch ludzi! N ie wiele brako­
wało, a wypadki z 19 czerwca byłyby się 
już przed kilku miesiącami zdarzyły. Na 
szczęście mamy tam dobrą organizacyę, ma­
my ludzi gotowych do poświęceń, a obrażeni
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sami uspakajali wzburzone masy. Jeden po 
drugim z nas tam pojechał, aby przeszkodzić 
gwałtownemu ruchowi i chcieliśmy wyczeki 
wać końca tej sprawy. Zwróciłem się wtedy 
do ministrów, do wszystkich tych panów, 
m iędzy którymi był w tedy potężny p. Haerdtl 
i ten mi przyrzekł, że w  dniu, w  którym 
wina starosty wystąpi na jaw, usunie go 
natychmiast, że odbędzie nad nim sąd karny. 
A le Haerdtl nie przeżył Piątkiewicza i z pe- 
wnem współczuciem muszę powiedzieć, że 
obecny minister spraw wewnętrznych zajął 
jego miejsce.

Udałem się też do nowych ministrów i 
przedłożyłem im akta i materyały; wskaza 
łem na to, że oskarżenia podniesione są nie 
możliwe —  ale nie chciano nic zrobić, nic 
się ruszyć. Kilkakrotnie nachodziłem ministra 
sprawiedliwości, zanim wskutek doniesienia 
wdrożono śledztwo. (Głos: Gdzież on jest?) 
Proszę panów, nic nam nie pomoże, jeżeli 
tu przyjdzie. Zrobiliśmy na tym panu emu 
tne doświadczenia. Z trudem, gwałtem w y­
musiliśmy śledztwo karne, ponieważ oskar 
żen’a były pierwszorzędnemi śmiesznośeiami.

Żału ję mocno, że n ie ma tu ekscelencyi 
W o lfa , i ż e  on, fachow iec w  tych  sprawach, 
n ie m oże Panom  pow iedzieć, jak iej pod ło­
ści i gruboskórności potrzeba było, b y  roz­
w iązać ten zarząd i obrzucić tych  ludzi 
b łotem  podejrzeń o przekupstwo i kradzież.

Tam ci panow ie nie dopięli w ięc niczego. 
O dw iedziłem  teraźn iejszego ministra spraw 
w ew nętrznych , b y łego  ministra tychże spraw 
i wszystkich tych Panów  i pow iedziałem  im : 
Panow ie, sto im y nad przepaścią, nie w ie ­
m y, co będzie ju tro . Zrzućcie ze sieb ie od-

{jow iedzialność i w yznaczc ie  na tę posadę, 
ako starostę, jak iegoś p rzyzw o itego  cz ło ­

w ieka. T y le  przecież m ożna żądać od m i­
nistra spraw  wew nętrznych. Lecz by ło  
rzeczą nie m ożliwą, to u n iego  osiągnąć 

W in a rząd u  Bienerttaa.
P an ow ie ! G dy czytacie lub słyszyc ie  o 

w ypadkach w  Drohobyczu , n ie czyta jcie 
tego , jako  kaw ałka  u rzędow ego, albo jak  
pow ieści, jest to oskarżen ie przeciw  temu 
rząd ow i! (Ż yw e  braw a i oklaski). Oni są 
w inn i w  tych  wszystkich  wypadkach, oni 
m ogli, w czas przez nas ostrzeżen i i upra­
szani, zrob ić tam porządek i zgasić ten 
wulkan, oni m ogli usunąć tę beczkę z pro­
chem. Oni by li ostrzeżeni, lecz nie zrob ili 
n iczego ; oni są w inni przed ludzkością, 
przed  publicznem  sumieniem, przed w szy ­
stkim i uczciw ym i ludźm i, a m y, czy  posa­
dzą ich na ław ę oskarżonych, czy  nie, po­
w iem y , że rząd B ienertha ponosi w inę 
mordu na nieszczęśliwych, biednych m ie­
szkańcach Drohobycza. (T ak  jes t!) 

R eak tyw o w an ie  robotn iczego zarządu.
P an ow ie ! Przychodzą  w ybory . Pan  m i­

nister spraw  w ew nętrznych  —  a w łaściw ie 
pan szef sekcyi, ta jny radca W o lf  —  w y  
dał tajne, ciche po lecen ie: jeś li rząd robi 
coś m ądrego i p rzyzw oitego , to rob i to 
zaw sze w  ciszy i ta jem nicy, b y  n ikt się 
o  tem  nie dow iedzia ł, wprost boi się on 
uczciw ego postępow an ia ; słow em , w yd a ­
no polecen ie, b y  p rzyw rócić autonom ię 
kasy. W yd a li oni w yrok  na starostę i gd y ­
b y  oni dotrzym ali słowa p. Haerdtla i u- 
sunęli starostę, w ów czas nie pozbaw ilib y  
życ ia  ow ych  ludzi. K w es tye  te stoją w  ści­
s łym  p rzyczyn ow ym  zw iązku, a le oni tego 
n ie zrobili. B yła  to tajemnica, o której się 
dow iedzia łem  ty lko  przypadkow o, gd y  przed 
zam knięciem  Izb y  zagrażała  w  kom isyi de­
bata nad tym i w ypadkam i. W ów czas dla 
uspokojenia n erw ów  —  b yć  m oże moich 
n erw ów  —  zakom unikowano o tem, i do­
w iedzie liśm y się, że ma nastąpić satysfa- 
kcya, zadośćuczynien ie oraz zm iana sto­
sunków, w praw dzie nie gruntowna, gd yż 
tego  nie rob ią  oni n igdy, jestto  im  w strę­
tne, lecz c zęśc iow a : przyw raca się z po­
w rotem  zarząd kasy. To , panow ie, podziała­
ło n ieco uspokajająco.

Z em sta  sta ro sty .
Lecz cóż rob i starosta drohobyck i?  Jest 

tam pew ien  człow iek, robotnik, uciekin ier 
z  Rosyi, bardzo d zie lny obyw ate l, którego 
w szyscy  nadzw yczajn ie kochają. Starosta 
kazał go  zaku ć; w  kajdany (słuchajcie! 
s łu ch a jc ie !), w ysłać go  do Sam bora i oskar­
ży ć  go  za kolportaż pism na podstaw ie 
§  23. (S łu cha jc ie ! słuchajcie!). Naturaln ie 
starosta nie m óg ł znieść takiej hańby, 
b y  rosyjsk i obyw a te l rozpowszechniał pi­
sma, to  u nas n ie jes t dozwolonem . Sąd 
g o  uwolnił, sprawa b y ła  sfingowana, bo 
len  człow iek  by ł ostrożny i odpowiednio 
pouczony. W raca z  pow rotem  i dziś, gd y  
wzburzen ie jest najw iększe, w yda je p. sta­
rosta dekret o w ysłan ie. (O k rzy k i: do R o ­
sy i?  Było to w  każdym  razie gałgaństw o). 
Ń ie  ty lko  gałgaństwo. A le  natychm iast w  
Borysław iu  zapanowało okropne w zbu rze­
nie. K o l. W ity k  i ja  otrzym aliśm y te legra ­
m y : Zaraz przy jeżdżajcie, w  Borysław iu  
groz i rewolucya, robotn icy tego  nie dopu­

szczą, będą go  bron ili siłą  fizyczną, grozi 
n ieszczęście! W ów czas już zostało wyda- 
nem  polecen ie o  reaktyw ow aniu  kasy, i 
w ów czas ju ż szukano środków  pa lia tyw ­
nych, aby ozdobić tą om yłkę. O dbyło  się 
zgrom adzenie, liczące b yć  m oże do 6.000 
ludzi, na które p rzyby ł ca ły  lud pracujący 
z  B orysław ia  i oko licy  —  w  dzień robo­
czy  —  Panow ie n ie m ogą sobie w yob ra ­
zić tego  wzburzenia. A b y  odw rócić n ie­
szczęście, ów  człow iek  został tam  zosta­
w iony, zrob iliśm y co b y ło  można.

O chrona au to rytetu  w ład zy.
Pocóż robiono to w szystko teraz, w  o- 

kresie w yborczym , proszę, n iech Panow ie 
m i pow iedzą, jak i to m a sens i do czego 
to ma prowadzić. Pow iem  Panom  p rzy ­
czynę, która- jest wadą naszego rządu 
i wszystkich  jego  o rganów : zasadniczą 
przyczyną  nieszczęścia w  D rohobyczu  jest 
ochrona bezw zg lędnego  autorytetu. Gdy 
m inister lub nam iestnik przychodzą do 
przekonania, że jakiś urzędnik jest prze­
stępcą, że on —  co je s t  rzeczą znacznie 
gorszą, bardziej karygodną —  jest dur­
niem, człow iek iem  n iezdolnym , zbrodniczo 
n iezdolnym , to oni je g o  n ie usuwają. I  
jeś li w  spraw ie kasy chorych muszą oni 
przyznać słuszność naszej partyi, zarazem  
muszą kogoś w ysłać, w yrządzić jakąś 
przykrość, gd yż  ich autorytet polega na 
tem , by módz ludziom  w yrządzać bezkar­
nie przykrości. D latego w łaśnie nie usunęli 
oni starosty, d latego ja  prosiłem  bezsku­
tecznie, dlatego się u trzym uje takie po­
rządki, gd yż  inaczej m usianoby się p rzy­
znać. że m iała m iejsce przestępna n iezdol­
ność, m usianoby się przyznać, że socyalni 
dem okraci m ają racyę. Do tego  nie m ogą 
oni doprowadzić, a w ięc pozostaw ili taki 
stan rzeczy.

W reszc ie  po w ielu  staraniach w ystępuje 
namiestnik, rozpisu je now e w yb o ry  zarządu 
kasy chorych, nie jest to zgodne z pra­
wem , i przyw raca praw a staremu za­
rządow i. K tośby sądził, iż  teraz przy jdą  
starosta i nam iestnik i pow iedzą: moi pa­
now ie, om yliliśm y się, w yrządziliśm y wam 
krzyw dę, stała się pom yłka, w ybaczcie ! 
N ie  by łob y  to żadnym  w stydem  dla m i­
nistra spraw w ewnętrznych, gd yb y  on 
zw rócił się do uczciw ego człow ieka, k tó­
rego  chciano zrobić złodziejem  i przepro­
siłby je g o  w  odpowiednim  papierze. N ie 
z rob iłob y  to Panu żadnego wstydu, m o­
g łob y  to Panu  ty lko  zaszczyt przynieść, 
Ekscelencyo. Lecz  autorytetu  prawa bez­
karnie rob ić głupstwa, tego  ci, panow ie 
nie pozw olą  sobie ująć. M oi Panow ie, ów  
zarząd został znowu przyw rócony, ale za­
razem  —  to w łaśn ie jest najciekawsze i 
i d latego panom opow iadam  tę nudną hi- 
s toryę —  rekurs przeciwko rozw iązaniu 
zosta ł odrzucony. (Burzliw a wesołość). 
T eg o  n ie pojm iecie, m oi Panow ie, tego  nie 
śm ie zrobić w ładza —  zrobić coś m ądrego, 
a nie pow iedzieć, ż e  rozum ne jest złem , 
a głupstwo jest dobrem . A  w  um otyw o­
waniu odrzucenia rekursu jest pow iedzia- 
nem, że podniesione zarzu ty są słuszne. 
(S łu cha jc ie !)

P roszę Ekscelencyi, albo ow i ludzie są 
istotn ie złodziejam i, w  takim  razie nie ma 
Pan żadnego prawa znowu ich powoływać; 
tego  Panu bronim y. A lb o  też m iało m iej­
sce podłe oszczerstwo, w  takim  razie niech 
się Pan  do tego  przyzna. (O krzyk i).

G łu p ie zarząd zen ia sta ro sty .
M oi panow ie, n ie będę opow iadał histo­

ry i szykanowania urzędn ików  kasy przez 
kom isarza, lecz jeszcze o jednej spraw ie 
muszę panom opow iedzieć, która ze w zg lę­
du na sw oją  głupotę jest nadzw yczajn ie 
interesującą. Starosta przychodzi do prze­
konania —  m ów iłem  z nim o tem  —  że 
ten kom isarz rujnuje kasę i jest zawsze 
źródłem  n iezgody i oto zgadzam y się z na­
m iestnikiem , b y  m ianowano tam  dwóch 
obyw ate li na kom isarzy. Pon iew aż zaś jest 
tam w ielka  partyjność, w eźm iem y dwóch 
uczciwych adw okatów  z obu party j i niech 
oni będą kom isarzam i. Cóż rob i starosta? 
P isze  do tych panów : ponieważ praktykant 
konceptow y Danielec jest za jęty  wyboram i, 
m ianujem y Panów  je g o  prow izorycznym i 
zastępcami. Pon iew aż praktykant koncep­
tow y  jest za ję ty  w yboram i, uważa się sta­
rostę za  uprawnionego obdarzyć dwóch 
obyw ate li —  dwóch odrazu —  honorowym  
urzędem  zastępowania zupełnie n iezdolne­
g o  praktykanta koncep tow ego! (O krzyk i). 
Tu Panow ie mają próbkę jego , z czem  m y 
m am y do czynienia.

A  teraz w rócim y do h istoryi drohoby- 
ckiej, do tych  strasznych wypadków .

M usiałem  Panom  opow iedzieć o tych 
sprawach, inaczej Panow ie u w aża liby część 
tego  co m ów ię za n iem ożliwą, za n iew ia­
rygodną.

K andydaci a  w yb o rcy.
W  D rohobyczu  m ają odbyć się w yb o ry  

i obydw ie  m afie, ob ie k lik i organizu ją w y ­

bory, każda chce przeprow adzić sw ego 
posła, sw ego zastępcę; a lbow iem  taki po ­
seł w  K o le  Poisk iem  jest naturalnie dla 
takiej m afii drogocennym  i nader w ażnym  
organem . O dbyw a się zgrom adzenie ludo­
w e, na którem  ma być  postawiona kandy­
datura p. dra Loew ensteina. Kandydatura 
ta zostaje odrzucona przez zgrom adzenie, 
ale szef m afii pow iada: „Przepraszam  bar­
dzo, ale poco w łaściw ie jest to zgrom a­
dzen ie? M ów ca  jest ambitny, kandydat u- 
m ie ładn ie m ówić, p rzybyw a  w ięc i baw i 
obyw ate li koncertem  sw ojej w ym ow y. A le  
z  w yboram i nie ma to  żadnego zw iązku, 
(W eso łość ) gd yż  w yb o ry  się rob i.“ 

N adużycia w yb o rcze a  w ład ze.
Proszę Panów , to  byw a  n ietylko  w  D ro ­

hobyczu, żyw iliśm y nadzieję, że  w  tym  
roku —  nie m ów im y o przeprowadzeniu 
wolnych, spraw ied liwych  w yborów  lub o 
zawarow aniu  prawa ludności do w yzn a­
czania sobie kandydatów  i posłów  —  ale, 
że przynajm niej złodziejstwa, kradzież, o- 
tw arte oszustwo, oczyw iste ga łgaóstw a  nie 
będą praktykow ane ani przez autonom i­
czne, ani przez centralne w ładze. Do je ­
dnej z takich autonom icznych w ładz zw ró ­
c ił się pew ien nasz ko lega  z  żądaniem  —
1 za to gw aran tow ał spokojny przeb ieg 
ruchu w yborezego  ze strony w yborców  
b y  k ierow n icy tych  w ładz autonom icznych 
zrezygn ow a li z oszustw, wówczas nastąpi­
ły b y  zupełn ie ludzkie stosunki. N a to ten 
zresztą bardzo kulturalny i w ykszta łcony, 
w ielostronn ie w ykszta łcony człow iek  od­
pow iedzia ł: „A le  panow ie żądają rzeczy  
n iem ożliw ych !“ (Ż yw a  wesołość).

A le  gd yb y  naw et ta um owa została za­
warta, to oczyw iście  —  jest on praw ni­
kiem —  pow iedzia łby, że taka um owa za ­
w iera  n iem ożliw e warunki, a w ięc jest 
n iewykonalna. B y ł to w ięc jeszcze akt 
w ielk ie j prawości, że on nam to pow ie­
dział.

W y b o ry  w ięc muszą być robione, a ma- 
cherzy od w yborów  są w  stanie Panom  
pow iedziedzieć, jak  te w yb o ry  wypadną. 
Jestto sobie taka zabawa tow arzyska w  
kaw iarn i: siedzą tam m acherzy i jeden 
pow iada: partya dem okratyczna 3400 g ło ­
sów ! N ie, pow iada drugi: 3200! N ie, m ów i 
trzeci i zakłada się, że będzie 3400. W  ten 
sposób przechodzi się w szystk ie partye i 
jest z g ó ry  w iadom em , jak  wypadną w y ­
bory. Jak to jest m ożliw em ?

M oi Panow ie, mam tu opis nadużyć w  
Drohobyczu  a tu protest z K o łom yi i jeśli 
Panow ie zam ienią nazw y m iejscowości i 
im iona kandydatów  naówczas n ie będ zie ­
m y w iedzieli, k tó ry  protest jest z D roho­
bycza, a k tó ry  z  K o łom yi (o k rzyk i: To  
b łą d !). O nie, p. poseł z R zeszow a powiada, 
że są to przypadki. (P rzeryw an ia ).

H lstorya listy  w y b o rcz e j.
A  w ięc przedew szystk iem  lista w yb o r­

ców . R ob i się taką listę, ale w yb o rcy  je j 
nie dostają. Przedew szystk iem  kosztuje o- 
na 400 kor. (słuchajcie, słuchajcie!), 500 
ko r; są to kw oty , których  zazw yczaj par 
ty e  n iezorganizow ane nie m ają —  takiego 
entree w  500 koron — i dlatego dostają o 
ni listę „a lfabetyczn ą*, to znaczy, że ty l­
ko początkow e lite ry  są praw dziw e, reszta 
poplątana, a w ięc listę n ieskontro low aną; 
nie m ogącą być skontrolowaną (g ł o s : w e 
W iedn iu  to sam o!).

W  liście w yborców  brakuje wszystkich 
najbardziej znanych obyw ate li miasta. Bra­
kuje np. w  drohobyckiej liście dra Spitz- 
manna. Jest on członkiem  rady pow iato­
w ej, rady m iejskiej, jes t starym  m iejsco­
w ym  obyw atelem  ! N ie w iem  dlaczego, jest 
on dumnym z tego  i pow iada, że  w  swo- 
jem  życiu  nie by ł tam m oże ty lko  przez
2 lata. P rzegląda listę, jego  nazw iska n ie­
ma. Musi udać się na policyę, musi pro­
sić kom isarza —  zwracam  uwagę, m ało­
m iejski obyw atel, k tóry  zazw yczaj patrzy 
na kom isarza policyi, jak  na sw ego lo ­
kaja —  prosić o stw ierdzenie, że tam m ie­
szka. On nie ma m ieszkać w  Drohobyczu ? 
A le  po licya nie każdemu daje potw ierdze­
nie, że tam mieszka. Raz się niema czasu; 
m ów i się —  jutro, pojutrze. W cią ż  kręcą, 
tak iż staje stę rzeczą n iem ożliw ą dopiąć 
celu. Po licya  państwowa postępuje w  ta­
kich wypadkach znaczn ie bardziej korrekt. 
Musi w ykazać swą przynależność, co zno­
wu jest n iem al n iem ożliwem . Pók i mu się 
w ystaw ia  dokument, upływa w ieczność. Są 
jednak ludzie, k tó rzy  m ają w ytrw a łość w  
zbieraniu dokum entów. W  takim  razie u- 
m yśln ie im się przekręca nazwisko.

F a łs z y w e  re k la m a c je .
Teraz następuje proceder rek lam acyjny. 

S zef m afii drohobyckiej lub kołom yjsk iej 
b y ł tak ostrożnym , że w ziął ty lk o  część 
nie w yborco w. G dy okres rek lam acyjny 
zb liża ł się ku końcow i, wpisano w  K o ło ­
m yi 1000, w  D rohobyczu  1300 osób na 
listę. P rzec iw  temu n ie istn ieje żaden śro­

dek prawny. L is ty  dopełn iającej się nie 
w ydaje, tak że  n ie podobna się zoryen to- 
wać. P rzegląda ją  listę. W  domu, w  któ­
rym  na jw yże j 6 osób m ogło b y  mieszkać, 
m ieszka 51 w yborców . W  porządnem  pań­
stw ie tak ie m ieszkanie zostało by  opróż­
nione. M ój przy jacie l i tow arzysz party j­
n y  dr L ieberm ann opow ie Panom  o innych 
w yborach, rów nież o tem , jak to  w  publi­
cznych gmachach, gdzie  nie m ieszka n ikt, 
wpisano tłum y w yborców , k tó rzy  n igdy 
n ie istnieli. W pisano także kob iety  i n ie­
pełnoletnich.

O szustw a z legltym acyam i.
Następuje rozdawanie leg itym acyj. Za 6 

dni przed w yboram i rozpoczyna się to roz­
dawanie. Porucza się to 12 pachołkom  
magistrackim . D zieli się ich na 4 partye. 
G dyż burm istrz nie chce, b y  szw idlowano. 
Jeden pachołek ma leg itym acye, drugi 
kartki w yborcze, trzeci daje do podpisy­
wania potw ierdzen ia  odbioru. W  ten spo­
sób w  ciągu jednego  dnia się rozda 40 
leg itym acyj. W  trzy  dni przed w yboram i 
stoi burm istrz przed nierozw iązalnem  za­
daniem, jak  ma rozdać 7500 leg itym acyj 
w  jednym  dniu. Układa się paczki. Jedną 
się odsyła zarządow i kolei, drugą —  za­
rządow i poczty, trzecią —  izraelick iej gm i­
n ie w yznan iow ej, czwartą, jeszcze w ię­
kszą —  m agistratow i. (O krzyk i dra Strau- 
chera i tow . M oraczew skiego).

P roszę się n ie denerw ow ać! w  K o łom yi 
nazyw a się on Kieski, jest posłem  w  tej 
izbie. W  innych miastach nazyw a się ina­
czej. (D r Straucher coś k rzyczy  tow . Mo- 
raczewskiem u). Jeśli Panow ie chcą odbyć 
bukowińską debatę w yborczą , będziem y 
Panów  popierali, a le proszę bardzo, prze­
cie nie równocześnie.

H isto rya w ybo ru  p. B uzka.
Tak  się dzieje w szędzie, m oi Panow ie. 

W e  Lw ow ie , np., gdzie został w yb ran y  
pan Buzek, m agistrat jest jeszcze bardziej 
radykalnym . Oddał bow iem  leg itym acye  
kom itetow i w yborczem u pana Buzka. (W e ­
sołość). M ój znajom y, należący zresztą do 
party i pana Buzka, p rzy b y ł do magistratu 
i prosił, b y  mu w ydano je g o  leg itym acyę. 
Szukano, ale by ła  ona ju ż w  kom itecie. 
Dano mu kartkę, na m ocy której m iał 
odebrać . swą leg itym acyę w  kom itecie. 
Chciał g łosow ać na pana Buzka. W  kom i­
tecie w idzi spis kupionych leg itym acyj. 
Istotnie, jego  leg itym acya  jest m iędzy n ie­
mi, lecz odebrać jej n ie może.

Z tym i zażalen iam i zna leźliśm y się w  
n ieprzyjem nem  tow a rzys tw ie ; narodowi 
dem okraci chcieli także śpiewać w  tym  
chórze i n ie w iem , d laczego dotąd nikt 
nie zg ło s ił się do głosu. Pow iedziano temu 
panu, że kupionej leg itym acy i nie można 
zwrócić, że je g o  usiłowania są daremne. 
I rzeczyw iście  nie m ógł przyjść w  posia­
danie swej leg itym acyi. T e  leg itym acye 
rozda je się tam ludziom , których  u nas 
nazyw ają

hyen am l w y b ó r czem !
Zadaniem  ich jes t głosow ać.

O pozycya  jednak także n ie upadła na 
g łow ę  i zorgan izow ała  kom itet dla w alki 
z byenam i. Do ostatnich należą notory­
czn ie znane jedn ostk i: w łaściciele dom ów  
publicznych, handlu jący skradzionem i rze ­
czami, zaw odow i fa łs zyw i św iadkow ie, k tó ­
rych n iestety w  D rohobyczu  jest bardzo 
dużo i tym  podobne indyw idua. Są oni 
znani w  całem  mieście. T ak  się robiło w  
K r a k o w i e ,  w  K o łom yi, przed 4 la ty  
także w e L w ow ie  a teraz i w  Drohobyczu. 
U tworzono obyw atelsk i „kom itet dla ochro­
ny czystości w yb o rów *, a starosta potw ier­
dził sw ym  podpisem, że dany pan jest u- 
prawniony do „ob ron y  głosow ania*, zaczem  
w szędzie ma dostęp. Takich ludzi je s t sto­
sow nie do m iejscowości, kilkuset. Mają oni 
leg itym acye w  kieszeniach, a dostawszy 
się raz do lokalu w yborczego , n ie w ych o­
dzą ju ż stamtąd, aż odgłosow ali zam iast 
tych , których  „zastępu ją* tj. aż 20 do 30 
razy  g łosow ali. Ludzie ci czasem zapom i­
nają, jak  się m ają nazywać. G dy się go  
o nazw isko pytają, odpowiada —  ponieważ 
nie um ie dobrze czy ta ć : Przepraszam , ale 
jestem  tak zdenerw ow any, że nie m ogę 
w łasnego nazw iska przeczytać (W eso łość ). 
W  Drohobyczu pod tym  w zględem  dzia ły  
się szczególn ie straszne rzeczy. Tam  g ło ­
sowanie 8000 w yborców  odbyw a ło  się w  
w  jednej sali. W  4 kątach sali u rzędow ały  
kom isye, a ten „aparat do głosow an ia* 
g łosow ał najp ierw  w  jednym  kącie w  se­
kcyi od A  do F, potem  poszedł do dru­
g ie j sekcyi i tam głosow ał, podając już 
inne nazw isko. W yjść  z sali nie m ógł, gd yż  
inni b y lib y  go  pobili, nie chcąc aby pięć 
razy głosow ał. T o  są z jednej strony „h y e ­
ny  w yborcze* a z  drugiej strony „m yś liw i 
na hyeny

W  D rohobyczu  dzieją  się tak ie rzeczy  
z szczególną gorliwością. Ustawa w yborcza

Opera w domu! J e d y n ą  rozrywką w lecia 
na wsi i zdrojowiskach jest

Oryginalny Gramofon

Największy skład na Galicyę i Bukowinę “H U ®

zgmarką „A n io łek  p iszą cy ", grający zupełnie bez szmeru i 
naturalnie, który uzyskał uznanie pierwszo rzędu, muzyków świata.
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ustanawia u nas kom isarzy w yborczych . 
Z  opozycy i n ie m ianuje się n ikogo kom i­
sarzem ; je że li się n ie m ylę, to naw et w  
K rak ow ie  n ie dopuszczono kom isarzy w y ­
borczych  z  opozycyi.

P ose ł D a s z y ń s k i :  K om isarzy n ie do­
puszczono !

Pose ł D i a m a n d :  A  w ięc członków  ko­
m isyi.

Pose ł D a s z y ń s k i :  W  K rak ow ie  nie 
dopuszczono, ty lk o  w  gm inach przy łączo­
nych.

P ra k ty k i z  m ężam i zau fan ia.
Poseł D i a m a n d :  Oprócz tego  istn ieją 

m ężow ie zaufania. A le  i tych  nie w szędzie 
dopuszczono; w  D rohobyczu  starosta zro ­
b ił m ężam i zaufania ludzi, k tó rzy  dw ie 
godziny przedtem  b y li hyenam i w yborcze- 
mi. Np. w  K rakow ie zakazano m ężom  zau­
fan ia  siedzieć p rzy  stole kom isyi, a le nasi 
ludzie by li na ty le  ofiarni, że przez 8 go ­
dzin stali i n ie ruszali się z m iejsca, aby 
uniem ożliw ić nadużycia. W  Drohobyczu 
postaw iono w  środku sali ław kę szkolną 
i pow ied z ian o : T o  jest m iejsce dla m ężów  
zaufania.

Urną w yborczą  b y ła  skrzyn ia drewniana 
w ysokości stołu, p rzyk ry ta  arkuszem  pa­
pieru tak, że nic z  niej n ie w id zian o ; je ­
że li bow iem  urna stoi na stole, w idzi się 
różne poruszenia rąk ko ło  niej, a tak by ła  
n iew idoczną (W eso łość). Panow ie się z tego  
śm iejecie, a le postawcie się w  położen ie 
tych  w yborców . W  G alicyi tak ciężko w a l­
czy liśm y o powszechne prawo g łosow an ia ; 
ponieśliśm y daleko w ięcej o fia r n iż gd zie ­
indziej. Dużo krw i pop łynęło , w ielu  ludzi 
odpokutow ało ten ruch w olnościow y w  
więzieniach. D latego m iłu jem y to prawo, 
szanujem y je , uw ażam y je  za w ie lk ie  i 
św ięte, a ludność nasza chce z  tego  pra­
w a zrob ić użytek. Lud w idzi, jak  oszuści 
idą g łosow ać ; w idzi na w łasne oczy, jak  
mu kradną jeg o  p ra w o ; w idzi, że  z  je g o  
środka walki, z  je g o  ochrony przed koru- 
pcyą robi się organ  koru pcy i; w idzi, że  
z  tego  lekarstwa społecznego robi się tru­
ciznę publiczną i że starosta, nam iestnik 
i m inisterstwo stoją po stronie tych  truci­
cieli studzień publicznych. G dzie szukać 
obrony, gdzie jes t spraw ied liw ość?

Zbrodn ia w  Jednym  ciąg u .

W  D rohobyczu  nie b y ło  w alk i p o lity ­
cznej, a le poczucie spraw iedliwości każdego 
człow ieka było  obrażon e; w  całej G a licyi 
tkw i w  każdym  człow ieku  to n iesłychane 
oburzen ie, poniew aż chcą w idzieć pokutę 
za  te  zbrodnie. N ie  chcem y aby ci najpo­
dlejsi ludzie w  naszem społeczeństw ie pu­
b liczn ie pluli spraw iedliwości w  twarz. T e ­
go  n ie m ożem y ścierpieć. W ie lk ie  wzbu­
rzen ie ogarnęło  całą ludność, a najw iększa 
nasza praca skierowaną jes t w  kierunku 
uspokojenia ludzi, odebrania m ordercom  
ich o fia r, chronić ludzi, pow strzym ać ich 
od rzucenia się na bagnety. P rzed  każdy­
m i w yboram i spodziew am y się, że nasza 
uw aga nie w ystarczy, że n ie m ożem y w szę­
dzie być, ab y  zapob iedz takiem u nieszczę­
ściu. N ikogo  n ie m oże zadziw ić i jest m oże 
jednem  z najp iękniejszych zjaw isk, że lu 
dzie się bronią, że się oburzają i buntują. 
A  panow ie udajecie „podpory  państwa", 
tw orzyc ie  konserw atyw ną grupę w  naszem 
społeczeństw ie. A  panow ie sami podkopu­
je c ie  w  lekkom yślny, z ło ś liw y  sposób e- 
gzystencyę tego  społeczeństwa. (Ż y w e  po­
takiwania). N ie  zaw sze bow iem  w y  bę­
dziecie m ordow ali robotników , n ie zawsze 
lud będzie ofiarą. P rzy jd z ie  czas, k ied y  za 
to  w szystko zapłacicie. (Ż y w e  oklaski).

K ażdy  z  nas stoi przed pytan iem : C zy 
masz praw o pow strzym ać ludzi w  ich po­
trzeb ie szukania zadośćuczynienia za te 
zbrodn ie, k tóre na nich się popełnia ? C zy  
masz praw o m ów ić im : chroń swe życ ie  
i sw ych  dzieci i nie idź tam, gdzie  cię o- 
szukują i okradają ci, k tó rzy  stanow ią 
g ło w y  społeczeństwa, w ładzę, pow agę w  
tem  państw ie?

P różn e upom nienia.

P a n o w ie ! T o  jest poważna sprawa, spra­
w a  dobrobytu  i rozw oju  naszego kraju. 
N ie  zan iedbaliśm y żadnej sposobności 
zw rócen ia  wam  uw agi na ten stan rzeczy, 
proszenia was, przypom nien ia wam  obo­
w iązków , my, socyaln i dem okraci, prze­
w rotow cy. A  je że li zobaczym y zjaw iska 
anarchistyczne —  a ju ż  m ożna słyszeć du­
żo  takich w yrażeń  czy  będziem y m ieli 
w ew nętrzną odw agę p ow ied z ieć : dajcie te­
mu spokój, gd yż  m ożna w  tem  państwie 
znaleźć spraw ied liw ość; dajcie temu spo­
kój, gd yż  m am y dość sił, ab y  nadać pra­
wom , nawet z łym  prawom , znaczen ie?  
T ego  nie będziem y m ogli pow iedzieć, gd yż 
m y w ładzy  n ie posiadam y, a pan, panie 
m inistrze spraw w ew nętrznych , także nie 
masz tej w ładzy.

A p el do m in istra  s p ra w  w ew n ątrzn ych.
Nie miałeś pan władzy wydalić z urzędu 

niezdolnego, przez złych i zepsutych urzę 
dników i innych ludzi otoczonego starostę, 
gdyśmy panu dowiedli jego zbrodniczego po­
stępowania. Musiałeś pan czekać, aż ostatuie 
nieszczęście się stato i jeszcze go pan nie 
napędziłeś. Czy panowie uważacie to za 
m ożliwe? Gdyby urzędnikowi kolejowemu 
zdarzyło się prawdziwe nieszczęście, bez 
jego woli, nieprzewidziane i gdyby 26 ludzi 
umarło, a 100 zostało zranionych, to — 
choćby urzędnik ten był nie wiedzieć jak 
niewinny —  czy zostawi się go na urzędzie? 
Czy nie zostałby on natychmiast zasuspen- 
dowany, nawet gdyby ministrowi kolei su 
mienie mówiło, że to system oszczędnościowy 
spowodował nieszczęście? Natychmiast taki 
urrędnik zostałby zasuspendowany. Przyj 
muję, że starosta jest niewinny, ale fakt, że 
wskutek oszustw wyborczych takie nieszczę­
ście się stało, nakłada na pana obowiązek 
dać ludności zadośćuczynienie, żeby ten, 
który jest publicznym reprezentantem tej 
władzy, który miał możność przeszkodzić 
temu nieszczęściu, znikł, żeby został za 
■uspendowany. Dano mu urlop. D laczego? 
Ale proszę, dajcie mu urlop dożywotni, żeby 
więcej nie urzędował. Dlaczego pan to zro 
biłeś? Dlaczego ludność niema otrzymać za­
dośćuczynienia w  najmniejszym wym iarze? 
Nie kazałeś go pan zamknąć, a jest zanie 
dbaniem obowiązków ze strony rządu, że 
tego nie zrobił. Najprymitywniejszym obo­
wiązkiem było wydalić tego człowieka z u- 
rzędu, ała rząd tego obowiązku nie spełnił. 
W iecie panowie, dlaczego usunęliśmy zmar­
łego ministra obrony krajowej (Latschera) z 
tej sali? Lud wydalił go z urzędu, ponieważ 
odważył Bię przyjąć napowrót do służby 
dwóch podoficerów, którzy byli pośrednią 
przyczyną samobójstwa żołnierza. A le staro 
sta jest bezpośrednim sprawcą mordu 26 
ludzi

Poseł M o r a c z e w s k i :  Prawdziwej bi­
tw y!

Poseł D i a m a n d :  Tak, prawdziwej bitwy 
i pan, panie ministrze, nawet go nie za- 
suspendowałeś. Co pan myślisz o ludzie, 
ebseelencyo? Co pan myślisz o poczuciu spra 
wiedłiwości ludzi? Jak pan myślisz, lud bę­
dzie w  przyszłości reagował? Proszę sobie 
przedstawić, że się pali i w idzimy, że ktoś 
się pali, a nie idę mu na ratunek. Powiesz 
pan, że to jest łotrowstwo. Albo widzę, że 
kogoś mordują, a nie idę mu na pomoc, nie 
narażam zaraz dla niego mego życia. Po 
wiesz pan, że to jest łajdactwo. A  co mamy 
powiedzieć ludności, jeżeli chce zemścić się 
za te morderstwa, jeżeli chcą pójść do walki, 
jeżeli chce położyć własne życie obok tych 
zabitych młodych ludzi! Co mamy jej po 
wiedzieć, czy że minister spraw wewnętrznych 
da jej zadcśćuczynienie? Ten człowiek jest 
zainteresowany w  waszej w ierze w  sprawie­
dliwość. Ten człowiek może nie jest złym i 
czuje, że sumienie go obciąża. Czy mamy 
opowiedzieć ludności, co pan zrobiłeś, co 
władze austryackie zrobiły przeciw temu mor 
dow i? Czy nie musi to każdego uczciwie 
myślącego oburzyć? Ebseelencyo, w  naszym 
kr8ju doprowadza to ludzi do rozpaczy.

H isto rya  legitym acyj w y b o rczych .
A  jak to wszystko się stało? Teraz nastę­

puje najstraszniejsza może, najmniej do po­
jęcia rzecz. Ludziom nie dano legitymacyj. 
Panowie 1 U nas legitymacya ma mistyczny 
charakter. Jest to coś niedościgłego, coś, 
czego biedny człowiek nie ujrzy, chyba że 
splami się sprzedażą głosów. Czystą kartkę 
mają tam tylko ludzie bogaci, adwokaci, le­
karze, fabrykanci, których się boją. Biedny 
zaś człowiek przychodzi do domu i opowiada 
o karcie głosowania; opowiada, co jest prawo 
wyborcze i jak dobrze byłoby na świecie, 
gdyby nie było tych łajdactw i oszustw, a 
żona i dzieci entuzyazmują się i powiadają: 
Ojcze, idź i staraj się dostać legitymacyę i 
kartę głosowania.

W  Kołomyi jest pułkownik, którego na 
zwisko wymienię, gdyż zasługuje na zapisa­
nie złotemi literami w  historyi jego pułku, 
a jeżeli minister obrony krajowej ma zrozu 
mienie dla dzielności i zdolności swych ofi 
cerów, uczyni to. Ten pułkownik Pfeifer, 
widząc te kobiety, to wzburzenie, tę wiarę 
w  wybory, poszedł do starosty i powiedział 
mu: Panie starosto, ja nie będę pańskim 
spólnikiem. Albo pan wydasz wyborcom legi 
tymacye, albo zostawię pana przy wyborach 
samego, wydam pana tym wyborcom. (Okla­
ski). Panie ministrze, boję się, że słowami 
temi pułkownikowi temu zaszkodzę, ale są­
dzę, że poczucie spełaienia obowiązku w  ta­
kiej chwili wynagrodzi mu wszystkie szkody, 
jakie komenda wojskowa może poczynić.

P a szo w ic  pow iatow i.
W  Drohobyczu coś podobnego niestety się 

nie stało. W  Kołomyi wybrany został p. Kie­
ski, mimo że wydano legitymacye. Dlaczego 
mimo to robi Bię oszustwa? Idzie tu o po­

czucie w ładzy paszy powiatowego, który o- 
świadczył, że dr Loweustein otrzyma 3000 
głosów większości, a dla osiągnięcia tego 
celu musi oprócz głosów nieboszczyków, nie 
istniejących, zawisłych i kupionych mieć je 
szcze 500 głosów od tych, którzy bezwarun 
ki owo na niego głosować nie chcą. Stąd miał
0 1500 głosów zadużo. Dr Lówenstein otrzy­
mał 4000 głosów przeciw 2000 i dlatego sta­
rosta mógł wydać jeszcze 500 legitymacyj. 
A  to jest bardzo ważny moment, gdyż lu 
dność musi odczuć, że głowa mafii trzyma 
stopę na jej karku; lud musi wiedzieć, że 
niema nic do gadania; musi w iedzieć,J że 
żyje w  n iew oli; niewolnik musi czuć bat nie 
dlatego, że pan jego uważa to za konieczne, 
lecz aby niewolnik miał upokarzające uczu 
cie, że jest niewolnikiem. Burmistrz drcho 
bycki, poteutaci drohobyccy chcą pokazać 
ludowi, że niema on nic do gadania i to zu 
pełnie nic. Oni mianują posła, a lud ma trzy­
mać gębę na kłódkę. A  to bez pańskiej po­
mocy, panie ministrze, byłoby przecież nie­
możliwe.

N astęp stw a.

Wzburzenie rośnie, lud szturmuje lokal wy 
borezy Lówensteina. Panow ie! Ja sam bra­
łem udział w  takich szturmach i wstydziłbym 
się, gdybym tego nie był zrobił. W iecie pa­
nowie, gdy w idzę, jak wszystkie kupione i 
skradzione legitymacye są w  jednym lokalu, 
że przy kupowaniu głosów asystuje na górze 
agent policyjny a na dole dwaj policyanci 
pilnują, abyśmy się tam nie dostali, i gdy 
jeden polieyant m ów i: „Pieniądze już pan 
dostałeś, teraz głosuj pan na kandydata", to 
nie mam prawa spokojnie się przypatrywać, 
gdyż nie jestem gorszy od policyanta, nie 
mogę stać moralnie niżej od tego człowieka. 
Szturmuję lokal i wydzieram te legitymacye.

Nie dzieje się przez to wielkie nieszczę. 
ście, gdyż Feuerstein poszedł potem do tego 
lokalu i posadził dwóch ludzi do pisania no­
wych legitymacyj. (O krzyk: Nie do uwierze­
nia 1). To jest nie do uwierzenia ? W  Kołomyi 
było to samo. Hyeny dostają duplikaty, a gdy 
przyjdzie wyborca, mówią mu, że już głoso 
w a ł; nawet jest dwóch świadków, którzy w y­
borcę poznają. Jeżeli przyjdzie hyena z du­
plikatem, głosuje drugi ra z : raz na oryginał, 
drugi raz na duplikat. Wzburzenie wskutek 
tego jest zrozumiałe, a nie starosta, nie star 
szy doświadczony człowiek, lecz młody po 
rocznik huzarów, sztachetka, człowiek, któ 
remu z powodu jego wychowania i jego nie­
znajomości życia można wiele wybaczyć — 
atakuje masy. Ludzie obrzucają żołnierzy ka 
mieniami. Dwóch żołnierzy rannych spada z 
koni. Oficer jednak powiada: „Ludzie, nie 
róbcie tego; nie bójcie się, ja nie jestem ta 
kim łotrem, aby kazeć do was strzelać; nie 
jestem takim łotrem —  to było przed 10-tą 
rano —  abym was kazał szablami rąbać* 
To poskutkowało, wzburzenie ustało i naatą 
pił względny spokój.

G odzina duchów .

Zbliża się godzina 12 w południe.
Poseł D a s z y ń s k i :  Godzina duchówI
Poseł D i a m a n d :  Tak ją nazywamy. O tej 

godzinie skradziono Daszyńskiemu 500 głosów 
z urny —  nie tego roku, lecz przed 4 laty
1 włożono 500 głosów na Petelenza. Koledze 
Adolfow i Grossowi wyznał „duch*, który w 
tej godzinie duchów chodzi, że sumienie nie 
pozwoliło mu w łożyć głosów na Sarego i w y 
jąć jego głosy. (Wesołość). Tej okoliczności 
zawdzięczamy obecność tu łubianego kolegi 
dra Grossa, gdyż gdyby ten duch nie był 
miał sumienia, dr Gross nie byłby dziś po 
słem. Duch ma pieczątkę i klucz do urny; 
siedział na strychu, lokal był zamknięty, a 
burmistrz powiedział, że ktoś mógłby zrobić 
oszustwo i dlatego m ężowie zaufania muszą 
lokal opuścić.

Dowiodę panom, że te twierdzenia nie są 
jakimś wymysłem. Pan S t w i e r t n i a  był 
posłem. Gdy nie godził Bię z wyrzuceniem 
go, wypisała mu „Gazeta narodowa*, organ 
szlachty podolskiej: „Czemu pan krzyk pod 
nosisz, przecież i tak byłeś pan posłem przez 
4 lata —  bez mandatu*. (Wesołość). Książę 
L u b o m i r s k i  zawdzięczał swój mandat o 
myłce w  dodawaniu: doliczono mu 1000 gło­
sów. Pan D u l ę b a ,  były minister, pan S ta  
r z y  ń s k i eks wiceprezydent —  toć w  czam 
buł byli to ludzie ze skradzionymi mandata 
mi, z falsyfikatami. Gdyby to były banknoty, 
pan minister finansów nie znałby żadnych 
żartów i ci panowie latami siedzieliby w  w ię­
zieniu...

P anow ie ! W  ten sposób kopiecie grób 
wszelkiej moralności, nietylko moralności w y­
borczej. Czy myślicie, że prosty taki człowiek 
to pojmie, iż ministrowi lub namiestnikowi 
wolno fałszować wybory, jemu zaś nie wolno 
fałszować banknotów ? Czy sądzicie, że bank 
noty ważniejsze są od wyborów ? Czy mnie­
macie, że ktośkolwiek może nafałszować tyle 
milionów, ile wyrzucacie na jakiś wydatek 
wojskowy przy pomocy nikczemnej większo­

Wiedeński Bank Związkowy
F IL IA  W KRAKOWIE -  R Y N E K  O L I W N Y ,  L I N I A  A - B  L .  4 4 .

ści? Czy nie pojmujecie, że to znacznie nie­
bezpieczniejsze ?

W  porze południowej urządza komisarz w y­
borczy w  Drohobyczu pauzę. Proszę, Eksce- 
Iencyo, pan mu to zabroniłeś. Otom obrońcą 
autorytetu, obrońcą pańskiego autorytetu, 
Eirscelencyo, i żądam od tego urzędnika, aby 
nie poczytywał pana za zero, ażeby pana 
oraz prezydenta ministrów w  Austryi nie u- 
ważał za takich, którzy tu nic nie mają do 
mówienia. Żądam, ażeby ten urzędnik, jeżeli 
pański nakaz, mający uzasadnienie prawne, 
przekroczył —  poczuł pańską pięść, a jeżeli 
pan tej karzącej pięści nie masz —  to isto­
tnie nie masz pan tam nic do czynienia i nie 
jesteś pan zdolnym być ministrem spraw we- 
wcętrznych w  Austryi. (Oklaski).

Żądam od pana energii, żądam ochrony lu­
dności przeciwko temu rabunkowi, przeciwko 
tym gwałtom 1 I gdybyś pan to był uczynił 
na czas właściwy —  nie miałbyś ciężkiej, 
krwawej w iny na sumieniu. Czy sądzisz pan, 
że my tu spokojnie spełniamy nasze obowią­
zki po tem, co zaszło w  Galicyi? Ża nas 
wszystkich nie przygniata ta atmosfera, krwią 
nasiąknięta ?

Tymczasem pan nic nie czyn isz!
Otóż nadchodzi pauza i co za tem, rozu­

mie się, idzie —  niepokój. Umysły podnie­
cone. W ybór i lak już przepadł, kart legity­
macyjnych nie podostawano. Nieboszczycy 
głosują masowo...

Gdybym chciał tu opowiadać wszystkie 
szczegóły, zajęłoby to tygodnie całe; przy­
toczę więc tylko niektóre —  najbardziej cha­
rakterystyczne. Rzecz jasna, iż podniecenie 
wzrasta... Zwiększa je jeBzcze rozchodząca 
się wieść, że młody gimnazyaiista otrzymał 
od policyanta pchnięcie w  bok szablą, które 
go przebiło. Był to student Tokarzewski. Po 
południu o godz. 2 ogarnęło już nie ludność, 
lecz władze, zupełnie dla mnie niezrozumiałe 
wzburzenie. Wśród ludności, a było to przed 
południem, znalazło wzburzenie upust: po­
wybijano szyby, wszczęto wielką wrzawę, 
wytłuczono szyby u przełożonego kahału, u 
Feuersteina, zatem w zupełnie innej części 
miaBta.

Rzeczy takie widziałem nieraz. W e Lw o­
wie staliśmy raz dni cztery pod panowaniem 
podnieconego tłumu, mianowicie po mordzie 
wyborczym w Dawidowie pod Lwowem . W y­
bito parę tysięcy szyb, a policyanci byli tak 
podnieceni, że pobili na nlicy urzędników, 
których napotkali, gdyż poza tem nikt nie 
wychodził na miasto. A le nikogo nie zabito.

Otóż władze były w Drohobyczu bardzo 
podniecone, gdy po południu o godz. 21/a za­
częto opowiadać, iż paru wyrostków wtar­
gnęło do otwartego (O krzyk : Zdemolowane­
go !) lokalu. Zdemolowanym był on o tyle, 
że powybijano szyby, zniszczono okna i stoły, 
nie zaś jakoby np. miano poburzyć i ściany. 
Komisarz Łyszkowski wybiega, spieszy do 
tego lokalu. Wewnątrz znajduje się kilku 
chłopaków, którzy zostają wyrzuceni. P rzy­
łapują tam pewnego człowieka, niejakiego 
Monatha, który według własnego i wielu 
świadków zeznania, nic tam nie zrobił, ale 
że był to jedyny dorosły, wtrącono go do 
więzienia i otrzymał on miesiąc kary przy 
użyciu zupełnie niesłychanych form. Wspo­
minam o tem wyłącznie, ponieważ stoi to 
w  związku z moim wnioskiem o wybór ko­
misyi z łona Izby.

K o m isarz p rzestrze g a znajom ych.
Komisarz powraca i mówi swoim znajo­

mym: Oddalcie się panowie, będą strzały. 
(Poseł dr Trylowski: Ludzie w tym lokalu 
byli p ijan i!). O tem nie wiem, przytaczam 
tylko rzeczy, które zdaniem mojem, zostały 
w sposób, nie dający się obalić, stwierdzone, 
wszystkich zaś takich pogłosek nie brałem 
pod uwagę. Komisarz tedy mówi znajomym —  
a ludzie ci cheą iść głosować, lecz nie są 
dopuszczani, byli to sądownik i w yższy  u- 
rzędnik prywatny —  aby czemprędzej się 
oddalili.

P la n  sytu a cyjn y  m ie jsca  zhrodnl.
Panowie, lokal wyborczy urządzono w  o- 

grodzie... (Przedstawiając plan sytuacyjny). 
Ta plama czerwona oznacza lokal wyborczy, 
pośród ogrodu, tu jest główna ulica, ulica 
Siryjska, na której całe zajście się rozgrywa. 
Tu były lokal agitacyjny Loewensteina, tu 
widać plac gdzieniegdzie zadrzewiony. Czar­
ne kropki oznaezają żołnierzy, którzy na 
rozkaz Łyszkowskiego, występują naprzód, 
tworząc linię, zaznaczoną czerwonem.

S a lw y  1 pan ika.
Żołnierze nie ustawiają się, jakby to było 

rzeczą naturalną —  byłem też żołnierzem i 
znam aię na tem —  w  linii prostej w for- 
macyi najpospolitszej —  lecz tworzą łuk i 
to w  ten sposób, że mogą ostrzeliwać ten 
plac, nie stojący w  żadnym związku z w y ­
konywanym aktem wyborczym.

Żołnierze występują tedy wprzód i nagle 
rozpoczyna się strzelanina, padają strzały, 
a nikt nie w ie, jak, dlaczego? (G łosy: Słu­
chajcie 1 Słuchajcie! — Poseł Zenker: Regu-
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lam in!) W ybaczy mi szanowny kolega; pan 
chciałbyś, aby mordowano wedle regulaminu, 
ja rezygnuję i z tego. Otóż ludzie w  pobliżu 
sądzą, że to ślepa salwa, nie znają się na 
regulaminie. Już same strzały na postrach —  
ich przeraziły, nie wiedzą, jakie skutki mogą 
one w  rzeczywistości wywołać —  aż tu ma 
sami leżą ludzie na ulicy. Moment ciszy gro 
bowej na tej ulicy, potem okrzyk przeraże 
nia, który może krew w  żyłach zamrozić. 
Ludzie nie wiedzą, co mają z sobą począć, 
czy mają wyskakiwać oknami, czy uciekać. 
Biegają po pokojach jak oszalali. Znajomy 
mój, lekarz nie jest w  stanie znaleźć drzwi, 
ażeby wyjść na ulicę i nieść pomoc tym lu­
dziom. 28 zabitych i około 100 ciężko ran 
nycb. (Słuchajcie! Słuchajcie, głośne okrzyki).
I  dlaczego, pytam? Jak mogło to się stać? 
(Żyw e uwagi).

Zb rodn ie żan d arm ów .
Pewnemu robotnikowi, zwolennikowi Loe 

wensteina, niejakiemu Wicińskiemu kula prze­
biła piersi. Ma on jeszcze na tyle siły, by 
się dźwignąć, aby przepełznąć poza parkan, 
z którego dwie deski oderwane i szukać tam 
ratunku. Nagle zbliża się żandarm —  to pod­
władny jego ekscelencyi ministra obrony kra­
jowej, to członek naszej obrony krajowej! — 
i wbija mu bagnet w  pierś —  zadaje mu ów 

* -cios zmiłowania*. (Głośne okrzyki oburze­
nia).

Majster ślusarski Tatarski —  nawet nie 
robotnik, Ekscelencyo, nawet tej wym ówki 
panu brak —  napotyka wachmistrza żandar­
meryi —  także pański podwładny, panie mi 
nistrze obrony krajowej —  i m ówi: „Nie 
strzelajcie, przecież to także ludzie*. 1 w  tej 
chwili on też należy już do trupów; żan­
darm go zamordował! (Głośne wołania: Słu­
chajcie! Słuchajcie! —  Liczne okrzyki).

Proszę panów, nie wyprzecie się pomor­
dowanych, krew nie pozostanie niepomszczo 
ną. W innych macie tu w  Izbie, Izba ma mo 
źność wypowiedzenia swego wyroku! (Żyw e 
oklaski).

O fiary.
Dziecko stoi na balkonie II piętra —  i oto 

pada trupem! Dzienniki, które ma pan do 
dyspozycyi, Ekscelencyo, piszą, że przez hu 
manitarność niektórzy strzelali w  górę. Tak 
samo było u nas w  r. 1848; taka humani 
tarność, że żołnierze zakładali się o cztery 
grajcary, dybiąc na życie obcego człowieka, 
który wyglądał oknem. Tę humanitarność 
żołnierza, który na odległość 30 do 40 kro­
ków  celuje tak wysoko, iż trafia chłopca na
II  piętrze —  znamy: to mord, mord, doko 
nany na dziecku!

Dziecko 5 letnie padło od strzału. 90 pro­
cent strzałów to na ciele rannych i zabitych, 
postrzały w  p lecy! (Słuchajcie!) W szyscy u 
ciekają. Francuz Berthelot chroni się do skle 
pu. Sklep pełen ludzi; żelazną żaluzyę za 
puszczono. Kula przebija żaluzyę i zabija go.

N ajbardziej w s trz ą sa ją c y  zgon.
Najbardziej moment wzruszający, morder 

stwo, które najsilniejsze wrażenie wywarło 
na ludność —  to zamordowanie 18 letniej 
dziewczyny. Była ona w  najszczęśliwszym 
okresie swego istnienia, była narzeczoną, za 
parę dni miała poślubić ukochanego. W y­
brała się do krawca po odbiór sukni ślu 
bnej —  tej ozdoby na najpiękniejszy dzień 
w  swem życiu. I tę dziewczynę na śmierć 
zastrzelono. Ojciec jej nie pozwolił, aby kto 
inny, niż on grób dla niej kopał. Powiedział: 
nie chcę, żeby obca ręka tknęła to miejsce, 
gdzie moja córka spocznie, nie chcę, żeby 
ei straszni ludzie cośkolwiek przy jej grobie 
czynili. Dziewczę pochowane zostało wśród 
ciszy, nikt nie przemawiał, nie śpiewał nikt, 
tylko ojciec cisnął wstrząsające przekleństwo 
przeciwko Wam także, a amen powtórzył 
lud —  niech się stanie, niechaj przekleństwo 
się spełni!

Takich zabitych mamy 26 i prawie nikt 
z  pośród nich nie stoi w  związku z  w ybo­
rami, z zaburzeniami, które się wcześniej 
były dokonały, z szybami, które przed po­
łudniem zostały wybite.

Całem miastem owładnął ból niewypowie­
dziany. Ludność wyczerpana, nie mająca siły 
do jakiegoś reagowania —  cała żałobą prze­
jęta i cierpieniem.

A le część Drohobycza nie została w cią­
gnięta w  ten nastrój: to w inni! W ybory pro­
wadzono w  dalszym ciągu... I  tu powiem, iż 
po ludzku nie było innego wyjścia, jak to, 
iż  dr Loewenstein z  wyboru tego zrezygno­
wał i oświadczył, że mandat składa.

Natychmiast —  i to może jest najbardziej 
bestyalskiem —  wyruszono do walki prze­
ciwko ofiarom i ich rodzinom. (Słuchajcie! 
Słuchajcie! Poseł W ityk : Przez dwie godziny 
nie chcieli żandarmi nikogo dopuścić do nie­
sienia pomocy).

Nie dano ra to w a ć !

Ci mieszkańcy, którzy byli obeznani z nie­
sieniem ratunku —  pospieszyli na pomoc. 
Kolega Klemensiewicz, dziś tu chwilowo nie­
obecny, a będący medykiem, pospieszył do 
jednego z  powalonych, aby mu nieść po­
moc —  nagle nad głową jego świsnęła kula. 
Dźwiga ciężko rannego, chce, by był prze­
niesionym do szpitala, gdyż w tych warun 
kach nic zdziałać nie można —  ż a n d a r m  
g r o z i  m u  b a g n e t e m !  (Żyw e okrzyki). 
Dr Ruf, apowadzony przez ludność, a nie, 
jak gazety podawały, przez namiestnika, chi 
rurg izraelickiego szpitala we Lwow ie, oświad­
czył, i ż  30 p r o c e n t  z m a r ł y c h  m o g ł o  
b y ć  j e s z c z e  u r a t o w a n y m i ,  gdyby we 
właściwym ezasie doznali byli pomocy. (Słu 
chajeie! Słuchajcie!) Panowie z foteli rządo­
w ych : te 30 procent z w iny waszych orga­
nów —  macie w y  na waszcm sumieniu!

Chęć tu szow an ia.

Władze wytężają głównie swe siły, aby 
jeno przeszkodzić wyświetleniu prawdy. Pa­
now ie! Daremny to trud, bo jakkolwiekbądź 
układałyby się szczegóły, czy tak, jak w y 
mówicie, a co nie jest prawdą, czy tak, jak 
inni mówią —  to istotę sprawy niewiele 
zmienić zdoła! Czy bowiem uznamy, iż po­
rucznik Huittl dał komendę do strzałów — 
toć zbrodnia nie stanie się ani okrutniejszą, 
ani straszniejszą, ani nieodpowiedzialniejszą, 
jak żeby żołnierze sami bez komendy strze 
la li! a jeżeli Łyszkowski dał ów  sygnał, to 
wasza sytuacya stąd nie jest ni inną, ni 
lepszą.

Bez względu na to, jak rozegrały się te 
wypadki —  sam fakt, że mogły mieć miej- 
Bce —  jest już stanowczą zbrodnią. (Żyw e 
potakiwania i oklaski). Winnym jest, kto do 
lokalu, gdzie nagromadzono proch, idzie z 
pochodnią w  ręku, lecz ów, co proch był 
nagromadził, co tę niebezpieczną sytuacyę 
stale podtrzymuje —  nie mniej jest winnym, 
nie mniej odpowiedzialnym —  raczej prze­
ciwnie !

I co czynicie panowie ? Oto ratujecie „auto­
rytet*. Czyż nie należy uznać, żę nie macie 
Boga w  sercu?

Teraz chronicie autorytet. Czy możecie to 
zmyć z oczu Europy, z ócz naszych, czy 
możecie własne sumienie oczyścić? Co stąd 
wyniknie, gdy będziecie bronili tego autory­
tetu —  tej zgubnej dla was, dla państwa, 
dla wszystkich pychy autorytetu, tej niepo­
miernej głupoty, w  parze idącej ze złością? 
Co wam on pomoże?

H aniebna k a rta .

Czy nie sądzicie, iż jedyne wyjście —  to 
stworzenie ustawy wyborczej, wedle której 
szwindel wyborczy nie stałby się obowiąz­
kowym ? Musimy znieść oficyalne kartki gło­
sowania, Ekscelencyo, gdyż to jest objekt 
handlu, jedyna droga do kupna-sprzedaży 
głosów. Musimy znieść urzędową kartkę —  
namiestnik w ie przecież, że tu tkw i powód 
jego winy. Niema człowieka w  Austryi, któ­
ryby nie przyznał, że ta oficyalna karta jest 
łotrostwem, niegodziwością —  szatańskim w y ­
mysłem, ( o k l a s k i )  że krew do niej przy­
lgnęła. ( P o r u s z e n i e ,  w i c e p r e z y d e n t  
G e r m a n  dzwoni) Oficyalne karty głosowa­
nia muszą zniknąć, musi być wydane prawo, 
które na wzór niemiecki określa ilość i urzą­
dzenie lokali wyborczych, musi być wydane 
prawo, które istotnie surowo karać będzie 
nadużycia wyborcze i odbierze prokuratoryi 
inicyatywę, którą teraz posiada. Panowie 
musicie stworzyć ustawę, któraby rzeczyw i­
ście uczyniła możliwem —  wybieranie. I  moi 
panowie, w y  z ław  konserwatywnych, nie 
lękajcie się takiej ustawy. Popełniacie takie 
zbrodnie bez potrzeby, z lichego strachu. W  
Niemczech odbywają się wybory po większej 
części bez zarzutu. A  przecież Niemcy posia­
dają potężną partyę koserwatywną. Nie zgi­
nęła ona, nie zatonęła w  falach radykalizmu. 
Zaniechajcie tej waszej obojętności dla inte­
resów ludności. Wystąpcie do walki z nami, 
z programami, z pracą polityczną, aby uzy­
skać zaufanie wyborców. Postępujcie, jak lu­
dzie, a znajdziecie możliwość egzystencyi, 
gdyż naszem zdaniem, stosunki u nas nie są 
tak rozwinięte, abyśmy was musieli wyprzeć. 
Raczej dalekie są te stosunki od stadyum, 
w  któremby niebezpieczeństwo groziło re- 
akcyonistom i konserwatystom.

Mordujcie tedy z politycznej gnuśności, 
z politycznego niewykształcenia, z niezrozu­
mienia; mordujecie z przyzwyczajenia, w  spo­
sób tak brutalny, aby utrzymać się przy 
w ładzy waszej!

N adużycia w yb o rcze a  stron n ictw a  
K o ła  polsk iego.

Nadużycia wyborcze w  Austryi stały się 
instytucyą, do której stronnictwa sądzą mieć 
prawo. W  pozornie tak spokojnem i upo 
rządkowanem Kole polakiem rozgrywa się 
teraz waika z  powodu niesprawiedliwego po­
działu nadużyć wyborczych. (Wesołość. W y­
krzyknik ze strony posła K o r y t o w s k i e  
g o). A leż daj pan spokój, ekscelencyo, wiem 
przecież, że pan nigdy nie wiesz, co się 
dzieje w  Kole polakiem. Proszę nie przycho­
dzić tu ze swemi żartami w  poważnej chwili, 
kiedy one są nie do zniesienia.

Narodowi demokraci wściekle atakują na 
mlestnika. Słyszeliście panowie, a tego także 
nie w ie ekaeelencya, że członek Kcła poi 
skiego chwycił akta wyborcze drugiego człon­
ka Koła do zbadania z powodu nadużyć w y­
borczych. Czy o tem ekBcelencya nie sły­
szała? Niestety pańskie akta wyborcze mu 
siał jeden z nas wziąć w  tym celu. (Posef 
K o r y t o w s k i :  A le nic nie znajdziecieI). 
Pan także nic w  Drohobyczu nie znalazłeś, 
ekscelencyo. O łę miarę nadużyć wyborczych 
toczy się walka, i gdy narodowi demokraci 
mówią, że namiestnik ich prześladował, to
0 tyle ich prześladował, że nie popełni! dla 
nich takiej miary nadużyć wyborczych, jaka 
należy się ich patryotycznemu stanowisku. 
Nie mieliby mandatu dra G l ą b i ń s k i e g o  
ani dra B u z k a ,  nie otrzymaliby całego sze 
regu mandatów, gdyby namiestnik rzeczyw i 
ście był tak nieprzyjazny względem nich i 
gdyby ukrócił miarę nadużyć wyborczych na 
nich przypadającą, a że mimo wszystko p, 
Adam nie został w  Przemyślu wybrany, to 
należy przypisać przede wszy stkiem odwadze
1 ofiarnośei»robotników.

Pan minister G ł ą b i ń s k i  uroczyście po 
wiedział we Lw ow ie: Kiedy moi podwładni —  
to są urzędnicy kolejowi —  jest oa sobio 
szlachcicem na dworcu kolejowym —  pytali 
mnie, na kogo mają głosować —  szczególnie 
w  Wiedniu szefow ie sekcyj —  odpowiedzia­
łem: według postanowień rady narodowej. 
W  radzie narodowej mieli narodowi demo­
kraci przewagę nad namiestnikiem.

I będziecie słyszeli skargi z Galicyi na 
niesprawiedliwą miarę podziała. Konserwa­
tyści nieraz skarżyli się na tę miarę.

Ża tu mamy przyjemność powitać w  na­
szem gronie jego ekscelencyę p. A b r a h a ­
m ó w  i c z a, to zawdzięczamy to tylko hoj­
ności p. namiestnika w  nadużyciach wybor­
czych w  tym okręgu wyborczym. (P rzery­
wania ze strony posła K o r y t o w s k i e g o ) .  
Poświęcę panu, ekscelencyo, specyalny roz­
dział. (Poseł Korytowski: Dobrze!). Bardzo 
będę rad, jeżeli pan później powiesz „d o ­
brze*.

O dpow iedzialność za nadu życia.
Panowie! Trzeba koniecznie wydać ustawę, 

według której urzędnik polityczny, a za niego 
państwo powinno być odpowiedzialne za 
szkody, które powstają przez bezprawne 
urzędowanie. Żądań tych nie możecie dziś 
wypełnić, ale należy to raz zrobić. Musicie 
wybrać komigyę, która zajmie się tylko w y­
borem i —  podkreślani to —  wszystkiemi 
okolicznościami, poprzedzającemi wybór, a 
jednak będącemi z nim w  ścisłym związku. 
Wszystkie stronnictwa muszą te f ik  ta grun­
townie zbadać. Lud domaga się tego, żeby 
ustalono prawdę.

Żądamy pełnego

o dszkodow an ia dla o fia r  
i ich krewnych. (O krzyk : Także ukarania!). 
Naprzód miłość, później kara. Musimy dać 
wszystkim tym ofiarom pełne odszkodowanie, 
albowiem uderzmy się w  p iersi: państwo jest 
winne, że padły te ofiary. Gdyby parlament 
w 1907 r. załatwił wybory (Potakiwania), gdy 
by skonstatowano, że nadużycia wyborcze są 
haniebną zbrodnią, to nie mielibyśmy Dro­
hobycza. Bardzo żałuję, że niema tu p. Bie 
lohlawka, ażebym mu w  twarz powiedział, 
że jest jednym ze sprawców zbrodni z  po­
woda lokajskiej roli, jaką odegrał wobec Koła 
polskiego

w  k om isyi legitym acyjn ej.
P. B u z e k ,  który tam załatwiał mandaty en 
masse, a także zmarły już p. Małachowski, 
cała większość komisyi legitymacyjnej, która 
bezpośrednio, czy pod oszukańczym płaszczy­
kiem ohjektywności, nie dokonała uniewa­
żnienia wyborów  —  jest winną morza krwi 
w  Drohobyczu.

Izba, która toleruje to bezprawie, że ei, 
co zdobyli w  notorycznie zbrodniczy sposób 
mandaty, siedzą na ławie ministeryalnej i fo ­
telu prezydyainym —  jest współwinną w  tej 
spraw ie; że tych ludzi nie przepędziła z Izby 
— oto jej współwina w  rozlew ie krwi w  Dro­
hobyczu.

żeby ta zbrodnia została ukarana; żądamy 
śledztwa przez przynależne urzędy i sądy, 
ale nietylko dla oka ; nie chcemy żadnego 
zatajania i osłaniania zbrodni. Mam nie z u- 
przedzenia, lecz z aktów nabraną 

n ieufn ość do śledztw a.
Pewien były radca gminny w  Drohobyczu 
(G łos: Jest jeszcze radcą!), jest nim jeszcze 
teoretycznie, chociaż został faktycznie prze­
niesiony i przez 2 lata z innej miejscowości 
dzierżył ten mandat, ten radca miejski —  to 
nie jest możliwe bez m affii —  jest sędzią śled­
czym w tej sprawie. Jestto p. L.

Nie chcę opowiadać innych rzeczy, które 
o nim mówią —  nie wiem bowiem, czy są 
prawdziwe, czy nie, jednak następująca rzecz 
nie ulega wątpliwości: W  s t a r o s t w i e  s ą  
u r z ę d n i c y ,  k t ó r z y  n o t o r y c z n i e  
s i e d z ą  w  k i e s z e n i a c h  m a f i i .  Nie 
mówiłbym tego, gdybym nie widział k w i ­
t ó w .  (G losy: Słuchajcie, Błuchajcie!).

Nie chcę zarzucić czegoś podobnego sta­
roście, gdyż nie widziałem jego kwitów, nie 
mam żadnych podBtaw do twierdzenia tego, 
ale co do jego podwładnych są podstawy. 
Że jest on człowiekiem bez woli i bez zna­
jomości stosunków —  wiecie to panowie z 
tego, co tu opowiedziano, że jedea błąd szedł 
za drugim —  jest on oczywiście ofiarą w 
ręku tych urzędników, którzy są organami 
tej mafii. Na takie śledztwo nie można się 
wcale spuszczać. Śledztwo musi być prowa­
dzone w  zupełnie inny sposób, nie tajnie, 
musi być pod pewną kontrolą i prowadzone 
przez ludzi, którzy dają gwaraucyę obiekty­
wności. Na razie jest głośnem w mieście, i 
mogę panom podać nazwiska, że nie prze­
słuchuje się ludzi, którzy zgłosili się jako 
świadkowie obciążający, ich zeznania spisuje 
się na świstkach, a nawet wciąga się w  to 
wyższe władze. M ówi się, że zażądały one 
aktów. W  ten sposób nie można prowadzić 
śledztwa, to są niemożliwe stosunki.

Nie jestem zwolennikiem systemu karania, 
nie spodziewam się niczego po karach, uwa­
żam system karania za chybiony i nie są­
dzę, źe ludzi w ten sposób się poprawi. Ż e ­
by ci raz wreszcie zostali ukarani, którzy 
siedzą tam na tych ławach, to się nie sta­
nie. Tych się nie zamknie, zamknie się tylko 
najniższych, a w  tzkim razie ani nawet teo- 
rya odstraszania nie jest skutecznym środ­
kiem.

A le stoimy przed faktem, co do którego 
musimy szukać prawdy. Społeczeństwo musi 
się domagać energicznego śledztwa, jeżeli 
nie ma się bezwzględnie solidaryzować z t y ­
mi zbrodniarzami. U góry są winni, to w ie­
my i bez wyroku. A le ci, którzy wykonali 
zbrodnię, muszą być napiętnowani jako zbro­
dniarze. Czem wyżej pójdzie śledztwo, im 
więcej ludzi ono obejmie, tem lepiej, tem 
bardziej oczyści atmosferę kraju.

W  merytorycznej dyskusyi będę miał je ­
szcze sposobność bliżej pomówić o tych mo­
ich wnioskach. Pozwalam sobie jednak zw ró­
cić uwagę panów na te wnioski i prosić 
Was, żebyccie wśród swoich kolegów par­
tyjnych agitowali za karą za tę zbrodnię.

Nie będzie to zgoła sukcesem partyjnym, 
jeżeli będzie uchwalony mój wniosek. Nie 
jest wcale popieraniem socyalistycznej agita- 
cyi, jeżeli tu wydacie sprawiedliwy wyrok. 
Jestem objektywny. Nie postawiliśmy tam 
swojego kandydata dzięki stosunkom, których 
tu bliżej nie chcę omawiać. Nie braliśmy, na 
szczęście, w  tej sprawie udziału, nie byliśmy 
w  przebiegu wypadków bezpośrednio intere­
sowani. A le w  waszym interesie zróbcie t o !

A  jeżeli panów może zadziwi, dlaczego 
was proszę, żebyście we własnym interesie 
pozwolili sprawiedliwości zatryumfować, to 
dzieje się dlatego, iż  jestem pewny, że lu­
dność się rozwinie, że jeżeli stworzy się w a­
runki spokojnego rozwoju, to kraj pójdzie 
naprzód, że rozwiniemy się politycznie, że 
etyczne wymagania wzrosną, że społeczeń­
stwo samo nauczy się pogardzać taką zbro­
dnią, że odrzuci ją precz, że dożyjem y dnia, 
który uważa p. Biliński już dziś za nade­
szły, kiedy powiemy w  tej Izb ie: Niema „w y ­
borów galicyjskich*, są tylko uczciwie wolne, 
prawdziwą wolą Indu odźwierciadlające w y ­
bory !

A le do tego czasu musimy zwalczać wszyst­
kich tych zbrodniarzy, którzy mają na su­
mieniu krew, czy to przez swoje czyny, czy  
przez zaniedbanie, i tych w  kraju i tych na 
ławie ministeryalnej. (Żyw e brawa i oklaski. 
Mówca odbiera gratulacye).
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Listy z parlamentu.
Wiedeń, 28 lipca.

„H och  Russland!**
W  czasie dzisiejszego przemówienia posła 

K n r y ł o w i c z a  (moskalofila) w  dyskusyi 
drohobyckiej przyszło znowu do ogromnego 
skandalu. Mianowicie posłowie tow. W  i t y  k 
i narodowiec ukraiński C e g 1 i ń s k i, zają- 
wszy miejsca naprzeciwko Kuryłowicza, prze­
rywali mu bezustannie okrzykam i: „Id ź pan 
do Rosyi! —  W alcz pan najpierw o konsty- 
tucyę w  Rosyi! —  W  Rosyi niema powsze­
chnego głosowania, a są tylko szubienice i 
Sybir! —  Każde słowo, co pan mówisz, 
śmierdzi rublami! —  Rublami zapławiliście 
cały kraj, zdemoralizowaliście lud! —  W  Ga­
licyi niema Rosyan ani Moskali, są tylko 
Ukraińcy!* i t. p. Trwało to dość diugo 
wprawdzie, lecz ostatecznie nie przeszka­
dzało wcale p. Kuryłowiczowi cichym głosem 
czytać swą mowę w  przyapieszonem tempie. 
Powoli zaczęli się mieszać do .tego także 
inni posłowie, zwłaszcza m o s k a l o f i l e  
c z e s c y .  Powstał zgiełk i hałas taki, że ani 
słowa już rozumieć nie można było. Za chwilę 
wszyscy n a r o d o w i  p o s ł o w i e  c z e s c y  
m u r e m  otoczyli Kuryłowicza i zwrócili się 
przeciwko tow. W itykowi.

A le W ityk nie UBlępował, lecz bijąc pięścią 
w  pult, krzyczał coraz donośniej: „Idź pan 
do R osy i!*  P. Cegliński sekundował mu w y­
trwale. Wówczas radykali czescy Bnrziwal, 
Choć, Lisy i inni obsypali W ityka i Cegliń 
skiego gradem obelg. Zdawało się, że przyj­
dzie do starcia. Na chwilę uciszył krzykaczy 
czeskich i obrońców rublarza okrzyk: „W stydź 
cie się, bronicie A s iew a ! Przecież to płatny 
agent rządu rosyjskiego!* Lecz wnet minęło 
wrażenie, opuścił ich wstyd i znów rzucili 
się narodowi radykali czescy chórem na tow. 
W ityka i p. Ceglińskiego. Nie wiadomo, na 
czem  byłoby się skończyło, gdyby nareszcie 
w  chwili największego roznamiętnienia Kary 
łow icz nie był m owy swej zakończył.

Gdy Kuryłowicz przestał mówić, wBzyscy 
Czesi —  narodowcy —  zaczęli demonstracyj­
nie bić brawo, a poseł C h o ć  zawołał: „H o ch  
R n s s l a n d ! *  Okrzyk te a powtórzyli trzy 
krotnie Choć, Lisy i jeszcze kiiku przyjaciół 
nahajki. Inni posłowie czescy dopiero teraz 
zoryentowali Bię, dokąd zaszli, i szybko ucie 
kali z miejsca swej hańby.

Z  k om isyi b an k ow ej.
W  komisyi bankowej żądał poseł tow. dr 

Ł i e b e r m a n ,  aby kredyt banku austro wę­
gierskiego uprzystępnić drobnym przemysłów 
com, włościsństwu i organizacyom ekonomi­
cznym robotników.

Przy  tej sposobności omówił ou obszernie 
-działalność banku austro węgierskiego w  od­
niesieniu do Galicyi. Istniejące w  G ilicy i filie 
tego banku stoją głównie, jeżeli nie wyłącznie 
do usług zawodowym eskonterom, którzy w 
nich gospodarują, jak u siebie w  demu. —  
W  sto bu. ku do naszego kraju postępuje bank 
austro węgierski według zasad wiełko kapita­
listycznych, nie odpowiada zatem zupełnie 
naszym potrzebom gospodarczym. Uwydatnia 
się to głównie w  małej ilości filij i w  nieu­
dzielaniu kredytu drobnym przemysłowcom 
i drobnym kupcom.

Wskazał tedy tow. dr Liebermann na przy­
kład Francyi, gdzie bank francuski za głó­
w ny swój cel wytknął sobie zasilanie tanim 
kredytem szerokich warstw drobnych produ­
centów a w yw ody swe poparł szeregiem bar­
dzo ciekawych cyfr.

Następnie wykazał, że upośledzenie kraju 
naszego przypisać należy w  znacznej części 
temu, iż  nie ma kraj nasz żadnego zastęp 
stwa w  radzie generalnej, ani w  dyrekcyi, 
ani w  wyższym  personalu urzędniczym, za­
żądał przeto reformy organizacyi banku w  
tym  kierunku, ażeby Galicya uzyskała odpo­
wiednie s t a ł e  zastępstwo w  naczelnych 
władzach banku.

W  logicznej konsekwencyi swego stanowi­
ska zażądał tow. dr Liebermann, ażeby pań­
stwo stworzyło odpowiednie organizacye, ma­
jące na celu pośredniczyć i ułatwiać drobnym 
przemysłowcom dostęp do kredytu banko­
wego, ażeby bank dopomagał warstwom ku­
pieckim w  Galicyi w  ten sposób, aby z  we­
kslami płatnymi wyczekiwał jeszcze dwa dni 
po płatności; żądanie to, które jest bardzo 
skromne i zupełnie uzasadnione, stawiają 
drobni przem ysłowcy i kupcy w  Galicyi od 
wielu lat, ale —  jak dotąd —  bezskutecznie.
I  nie dziw . W szak nawet posłowie, mający 
swe mandaty z rąk drobnych kupców i rze­
mieślników n. p. rzeszowskich, mają odwagę 
w  zaciszu komisyi wręcz sprzeciwiać się tym 
żądaniom. Oto ekseeleneya B i l i ń s k i ,  były 
minister skarbu, były gubernator banku au- 
stro-węgierskiego, obecnie prezes „Koła pol­
skiego* a w  przyszłości może prezyde t mi­
nistrów, p r z e m a w i a ł  w  komisyi bardzo 
gorąco —  przeciwko wszystkim żądaniom, 
przedłożonym przez tow. dra Liebermanna!

Komisya jednakowoż o- azała się o wiele 
postępową od demokratyczno-konserwatywnej 
ekscelencyi okazała też więcej zrozumienia 
dla potr eb Galicyi, aniżeli prezes „Koła pol­
skiego* i wnioski posła socyalno-deraokraty- 
eznego —  uchwaliła. T, R.

Rada państwa.
Wiedeń, 29 lipca.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
przeprowadzono dyskusyę nad 

u sta w ą  b an k ow ą  
i przyjęto ją w  drugiem i trzeciem czytaniu.

Następnie przystąpiono do dalszej

d y sk u sy i d ro h o b y c k ie j.
Poseł tow. W i t y k  oświadczył, że zajścia 

w  Drohobyczu nie są przypadkowe, ale two­
rzą część łańcucha gwałtów, które w  Galicyi 
dokonywane są przez władze, przy pomocy 
żandarmów i wojska, na chłopie i robotniku, 
ilekroć oni podejmą akcyę polityczną lub 
ekonomiczną. Mówca przytacza różne w y  
padki, w  których w Galicyi użyto broni prze­
ciw bezbronnemu ludowi. Galicya stanowi 
też unikat w  państwie; rządzi tam wielka 
własność i panuje nad ludem. Jeżeli się pra 
gaie sapobiedz dalszym mordom, należy prze­
prowadzić gruntowną reformę administracyi; 
żandarmom odebrać możność mordów i ka 
rać ich jako morderców tam, gdzie zabili 
niewinnego człowieka. Wojsko nie powinno 
strzelać do niewinnych lndzi.

Obszernie opisawszy zajścia drohobyckie, 
podnosi mówca, że wszelkie zażalenia, w y 
ssyłane do Wiednia, pozostały bez skutku. 
Śledztwo prowadzone jest stronniczo; zajścia 
drohobyckie powinny być zbadane p r z e z  
k o m i s y ę  p a r l a m e n t a r n ą ,  gdyż tylko 
to umożliwiłoby wyśledzenie winnych. — 
Mówca domaga się odszkodowania dla ofiar 
i ich rodzin. (Oklaski u socyalistów).

Po przemówieniu posła Daiestrzańskiego 
(Ukr.) zabrali głos ministrowie spraw w e­
wnętrznych i obrony krajowej.

O czyszczanie w innych.
Obaj ministrowie przedstawiali przebieg 

zajść wedle zdanych relacyj u r z ę d o w y c h ;  
a więc mówili o szturmach, rzucaniu kamie­
niami, strzelaniu z balkonu, zrzucając winę 
na „niesumiennych agitatorów*. Gorliwie 
prano „honor* starosty Piątkiewicza i komi­
sarza Łyszkowskiego, którzy —  jak minister 
dał do zrozumienia —  nie wrócą już do Dro 
hobycza.

Co do o d s z k o d o w a n i a  d l a  o f i a r  
oświadczył minister, Se mimo braku ustawo­
wego przymusu rząd pospieszy z pomocą.

P o se t to w . Łieb erm an
atakował Koło polskie i domagał się, aby 
śledztwo przeprowadziła komisya parlamen­
tarna.

Na tem dyskusyę zamknięto i wybrano 
mówców generalaych posłów tow. Seligera i 
Nemeca.

Posiedzenie o godz. 10 w nocy zamknięto; 
następne dziś o godz. 10 przed południem.

* *

Wiedeń, 29 lipca.
Na dzisiejszem  posiedzen iu  Izb y  posłów  

postaw ili m iędzy innym i w n iosk i:
poseł tow . R e g e r  w  spraw ie u p a ń  

s t w o w i e n i a  p o l s k i e g o  g i m n a -  
z y u m  r e a l n e g o  w  O r ł o w e j ;

poseł tow . W i t y k  w  spraw ie u tw orze­
nia s a m o d z i e l n e g o  u k r a i ń s k i e g o  
u n i w e r s y t e t u  w e  L w o w i e ;

poseł tow . M  o r a c z e w  s k  i w  tej sa­
mej sprawie.

Izba  przystąpiła  do w yboru  kom isyi dla 
kontroli d ługów  państwow ych, poczem  z 
porządku dziennego zaczęto obrady nad 
sprawozdaniem  kom isyi drożyźn ianej 

w  sp ra w ie  m iąsnej.
P o  spraw ozdaw cy zabra ł głos prezyden t 

gabinetu bar. G a u t s c h  :
Żądanie kom isyi, ab y  rząd w yd a ł ro z ­

porządzenia bez w zględu  na stosunek do 
W ęg ier , i aby w prow adził ż yw e  b yd ło  z 
kra jów  bałkańskich, uważa prem ier ze  sta­
now iska rządu za nie nadające się do 
przy jęcia  (O klaski i sprzeciw y). T ego  rząd 
uczyn ić n ie m oże i n ie uczyni. Pojm uję, 
że posłow ie pragną ludności przynieść 
u lgę, a le nie można spuszczać z  oka w ie l­
k iego  celu, aby w  naszym  w łasnym  kraju 
przez w łasne s iły  produkując stw orzyć to, 
czego  potrzeba (D łu go trw a łe  oklaski). —  
W  trw a łą  zaw isłość od zam orskiego mięsa 
i m ięsnego trustu am erykańskiego rząd 
n igdy nie da się wepchać (P rzeryw an ia  i 
oklaski).

Poseł R e u m a n n :  A le  w  trw ałą  zaw i­
słość od W ę g ie r !

Przem aw iali następnie pp. S p a c z e k ,  
dr O f n e r  i J a r e .

P ose ł P  a n t z zgłasza wniosek o  w yk lu ­
czen ie im portu żyw ego  byd ła  z Serbii.

Po  przem ow ie m ów ców  genera lnych  E i- 
s e n h u t a (chrz. społ.) i dra R  e n n e r a 
(soc. dem .) przystąpiono do i m i e n n e g o  
g ł o s o w a n i a  nad rezolucyam i.

Konsum Robotniczy „Naprzód"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

KRONIKA.
K raków , 29 lipca. 

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się 
w poniedziałek 31 b. m. o godz. 5 po po 
łuduiu.

Pogodomlerz umieszczono na strażnicy po­
żarnej. Termohydroskop pokazuje zmianę po 
gody, o ile igiełka się poruszy; barometr 
bezpieczeństwa wykazuje burze i wichry.

Budynki przy kościele św. Idziego, o które 
staczano zacięte walki w  Radzie miejskiej, 
przecież zostaną utrzymane. Wczoraj zaczęto 
je restaurować, a po odnowieniu zostaną 
przeznaczone na ochronkę lub inny zakład 
dobroczynny.

Tumany kurzu przepełniają wszystkie ulice. 
Nietylko z gmin podmiejskich, jak np. z ulicy 
Polnej w  Krowodrzy, lecz także z  ul. W ol 
skiej dochodzą nas skargi na plagę kurzu. 
Na ul. Wolskiej pracuje motor naftowy przy 
zasypywaniu Rudawy, który zatruwa powie 
trze całej ulicy i czyni ją dla spacerów nie­
możliwą. W ydaje się setki tysięcy koron na 
zakład czyszczenia miasta, z  którego o tyle 
są mieszkańcy zadowoleni —  o ile spadnie 
deszcz. Niewiadomo, czy skąpienie wody do 
polewania ulic jest wynikiem obawy przed 
brakiem wody w  wodociągach. Skądże więc 
przychodzi proste marnowanie wody, jakie 
można codziennie obserwować przy polewa 
niu klombów na plantacyach? Pojmujemy, 
że roślinność musi być należycie skropioną, 
ale polewanie ławek i przechodniów, oraz 
utworzenie kałuż i strumieni wzdłuż alei jest 
chyba zbytecznem. W iem y też, że z powodu 
upałów ziemia jest tak spieczoną, że pole­
wanie niewiele pom oże; to jeduak nie może 
być pretekstem do zupełnego zaniechania 
kropienia ulic i to często o silnym ruchu. 
Jakiś dozór nad zakładem czyszczenia miasta 
przecież przydałby się.

Tyfus. Firma R o d a k o w s k i  oduośnie do 
notatki w  niedzielnym „Naprzodzie* stwier­
dza, że wypadki tyfusu zaszły nie w  bara­
kach tej firmy, lecz u przedsiębiorcy M e d- 
w e d a  (Niemca), który zatrudnia Włochów. 
Mieszkania dla tych robotników mają być 
zupełnie nieodpowiednie. Z przyjemnością 
notujemy to wyjaśnienie, lecz nadmieniamy, 
iż p. Rodakowski winien wglądnąć w  wa­
runki pracy robotników, pracujących u akor- 
dantów i zmusić ich do dbania o zdrowie 
robotników.

— W iec lo k ato ró w  w sprawie drożyzny m ie­
szkań odbędzie się w  niedzielę 30 b. m. o godz. 
5 po południu na placu przy ul. Dietla za bara 
kami szkolnymi.

— Sto w a rzyszen ie  k an d yd ató w  ad w o ­
kack ich  w  K ra k o w ie  udziela informacyi w 
sprawie posad dla kandydatów adwokackich. Upra­
sza się o zgłoszenia pp. adwokatów i kandydatów  
adwokackich. Adres: Dr J. Bross, kancelarya adw. 
dra Z. Marka, Kraków, Wiślna 9.

— N au kow a w y cie cz k a  „O gn isk a na­
u czycielsk ie g o * do W ło cb  odbędzie się  
nieodw ołalnie w  sierpniu w edług ogłoszonego po­
przednio programu, obejmującego zwiedzenie Wie 
dnia, Postojny, Tryestu, W enecyi, Florencyi, Rzy­
mu, Neapolu, Pompei, Wezuwiusza, Capri, Groty 
Niebieskiej, Medyolanu i innych. Wycieczka potrwa 
22 d n i; wyjazd jej nastąpi w e czwartek 3 sierpnia 
pociągiem pospiesznym o godz. 6 min. 52 rano. 
Konsulat w łoski nadesłał dla w ycieczki serdeczne 
życzenia z zapewnieniem  szczerej życzliwości i go 
ścinności narodu i państwa w łoskiego dla uczestni­
ków  wycieczki. Członek sekcyi wycieczkowej 
„Ogniska nauczycielskiego* sprawdził na miejscu  
w e Włoszech tak u wiedz rządowych, jak i u le ­
karzy prywatnych, że cholery niema ani w  W ene­
cyi, ani w Neapolu. W w ycieczce bierze udział 
156 uczestników. Tak do w ycieczki włoskiej, jak i 
weneckiej może być przyjętych jeszcze około 10 
osób. Zgłoszenia natychm iastowe na te wolne miej­
sca przyjmuje do 2 sierpnia b. r. p. Józef Robak, 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 23. Zgłoszenia ustne w  
w lokalu „Ogniska nauczycielskiego* (plac Szcze­
pański 3) codziennie od 4—6 po południu. Ze zgło­
szeniem należy nadesłać zadatek 20 K, a resztę 
złożyć w biurze „Ogniska* w dniu 2 sierpnia po 
południu.

— U n iw ersytet lu d ow y im . A . M ickie­
w ic z a  (ul. Szewska 16, I. piętro).

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 12—1 i 
od 5—9. B i b l i o t e k a  od godz. 6 —9. .

— R e p ertu ar teatru  m iejsk iego .
Sobota 29: „Faust*.
Niedziela 30 po południu: „Mignon* (na benefis 

członków chóru.
Niedziela 30 wieczór: „Miłość cygańska*.
Poniedziałek 31: „Cyrulik sewilski*.
Wtorek 1 sierpnia: „Dziewczyna z lalką*.
Środa 2: „Sprzedana narzeczona*.
Czwartek 3: „Hrabia Luksemburg*.
Piątek 4 : „Faust*.
Sobota 5: „Miłość cygańska*.
Niedziela 6 po południu: „Krysia leśniczanka*.
Niedziela 6 w ieczór: „Sprzedana narzeczona* 

(ostatnie i pożegnalne przedstawienie teatru lw ow ­
skiego).

— R e p ertu ar teatru  w  P a rk u  k ra k o w ­
skim .

Sobota: „Rozkosze Warszawy*.
Niedziela po południu: „Krowoderskie zuchy*.
Niedziela wieczór: „Rozkosze Warszawy*.

N o w i n y  l w o w s k i e .

Znowu wypadek na budowle. Z rusztowania 
na budowie domu przy ul. Balonowej spadł 
stolarz E, Lifschiitz i doznał wewnętrznego 
krwotoku. Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
odwieziono do szpitala.

Poiar w magazynie zegarów. W  magazynie
zegarów Zippera w  oficynie domu przy ul. 
Trybnnalskiej l. 1 wybuchł wczoraj po połu­
dniu ogień. Na ratunek rzneił się obecny w 
magazynie służący, który poparzył sobie s il­
nie obie ręce. Straż pożarna zdołała ogień 
szybko stłumić, ale szkoda mimo to jest dość 
znaczna, gdyż uległo zniszczenia przeszło 
20 zegarów. Przyczyna pożaru bliżej nie zba­
dana.

Z krain.
Z Nowego Sgcza donoszą nam : Ostatni ty­

dzień obfitował w  szereg sensancyjnych —  
jak na Nowy Sącz —  i niezwykłych w y­
padków.

Z okazyi niezwykłego ruchu budowlanego 
i robót przy inwestycyach gminnych nie brak 
szeregu nieszczęśliwych drobniejszych w y ­
padków, poza wypadkiem w  elektrowni miej­
skiej, o której pisaliśmy oaegdaj. Przed kilku 
dniami monter Mistur S., zatrudniony przy 
wodociągach, został przyśypany ziemią, do­
znawszy kontuzyj po całem ciele. Uszkodzo­
nego odwieziono do szpitala.

Józef Chmura, uczeń blacharski u p. Ża- 
brzy, spadł z  drzewa. Ciężko potłuczonego 
odwieziono do szpitala.

Na targowicy drzewnej obok t. zw . ame­
rykańskiej huśtawki przyszło do bójki po­
między kilku robotnikami, zakończonej po­
ranieniem nożami pewnego robotnika kaflar- 
ekiego. I  tego musiano przetransportować do 
szpitala powszechnego, gdzie dyrektor dr Ja­
siński z lekarzami nie może się żalić na brak 
czynności.

Na tejże samej huśtawce w  ostatnią nie­
dzielę pewien żołnierz 20 p. p. przebił się, 
wypadając z huśtawki, o Własny bagnet. 
Przy tym wypadku, jak i powyższym , nie 
można się wstrzymać od nwagi ped adresem 
magistratu, który toleruje istne orgie przy 
tej huśtawce, karuzeli i strzelnicy i nie uważa 
za wskazane ustawić tam ze dwóch poli­
eyantów choćby na koszt przedsiębiorcy, 
korzystającego z ludzkiej głupoty i napy- 
chającego sobie obficie kieszenie z dochodów 
od tych najbiedniejszych.

Przed dwoma tygodniami drugą w  tym 
roku pochłonął ofiarę Dunajec przy kąpieli. 
Utonął 18-Ietni robotnik miejski Pażocha.

Dwom supientom tutejszego gimnazyum 
zamknęła z dniem 1 lipca b. r. krajowa Rada 
szkolna pobory służbowe, rzekomo z po­
wodu niezłożenia przez tychże egzaminów 
profesorskich. Fakt tan wywołał w  sferach 
nauczycieli i profesorów gim nazjalnych ogro­
mne poruszenie i oburzenie.

Echo wyborów drohobycklch. Z Sambora 
donoszą: Rozprawa, wyznaczona na 26 b. m. 
przeciw Piotrowi Merejdzie, robotnikowi ka­
mieniarskiemu, o zbrodnię z § 81, 85 a, 85 b, 
87 i o występek zbiegowiska § 283, zoBtała 
odroczona na żądanie obrońców celem prze­
słuchania dalszych świadków.

W  następ uych dniach stają przed trybu­
nałem : Majer Steinbock recte Benkendorf, 
oskarżony o zbrodnię z § 81, 85 a i 283, 
Marcin Dołęga obwiniony o zbrodnię z § 81, 
87 i 283, Józef Danyłyszyn o zbrodnię z § 
81, 85 a, 87 i 99 i o przekroczenie z § 314, 
8 i 411, Maciej Łysy  osksrżony o zbrodnię 
z  § 81, 85 a, 87 b, 87 i 283.

Obrony oskarżonych podjęli się adwokaci 
dr Kruszyński ze Sambora i dr Auerbach z 
Drohobycza.

Bo dyrekcyi kolejowe] w Krakowie zanoszą 
kolejarze w  Rzeszow ie prośbę, aby pozwo­
liła lub rozkazała otworzyć żelazne poręcze 
czyli bramę głównego przejścia na dworcu 
w  Rzeszowie, którą cały personal przechodzi 
z przyborami służbowymi do lampiarni. Je­
żeli się rozchodzi, aby publiczność z  miasta 
nie przechodziła na peron, to jest na to spe- 
cyalna żelazna brama przed stacyą od cho­
dnika, która może być zamknięta przed sta­
cyą. Zdaje się, że to jest wym ysł portyera 
bez niczyjego rozkazu, aby sobie mógł drwić, 
gdy personal musi chodzić naokoło stacyi 
lub podawać rzeczy przez poręcze i podłazić 
lub przełazić jak w  cyrku.

Śmierć za maliny. W  Błażowej zastrzelony 
został chłopiec, syn jednego z  tamtejszych 
włościan. Chłopiec wybrał się do łasa na ma­
liny ; ta spotkał go Byn właściciela tejże wsi 
i położył go trapem wystrzałem z dubeltówki. 
Władze wdrożyły śledztwo. Zabójca tłumaczy 
się, że chłopiec zachował się wobec niego 
prowokująco i obrzucił go kamieniami.

Okradzenie kasy kolejowej. W  Kulikowie 
dostali się ubiegłej nocy złodzieje do budyn­
ku kolejowego, gdzie była kasa; wzięli ją 
ze sobą i rozbili następnie w  pobliskim le- 
sie, zabrali znajdujących się tam 190 K. W e­
dług przypuszczeń złodzieje mieli udać się 
do Lwowa.

Z e  ś w i a t a .
Upały w Wiedniu, z  powodu nadmiernych 

upałów było wczoraj 24 wypadków udaru 
słonecznego, jeden śmiertelny. T rzy osoby 
odwieziono do szpitala.

Po pożarze w Wiedniu. Pożar na dworcu 
kolei północnej ugaszono wczoraj po południu. 
Spaliło się 800 wagonów, t. j. 7700 cetnarów 
metrycznych drzewa, wartośń 800.000 K. 
Szkoda, wyrządzona ogółem przez poiar, jest



Kraków, niedziela S A P K Z O U 30 lipca 1911 Nr. 176

jednak większą, ponieważ spaliły się i inne 
materyały, a wiele wagonów zostało częścio 
wo zniszczonych. W  akcyi ratunkowej brało 
udział 3000 żołnierzy, 600 policyantów, 1890 
robotników kolejowych i 530 strażaków. — 
Jak aię zdaje, następstwem pożaru będą li­
czne procesy o odszkodowanie. Ruch telefo 
niczny i telegraficzny przerwany z powodu 
spalenia się słupów, utrzymujących przewo 
dy, został wczoraj z powrotem przywrócony.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
pbonoia —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane —  *a gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki,

Ewolucya ubezpieczenia społecznego.
W raz z wzrostem kapitalizmu, spajającym 

przedsiębiorstwa całego świata i coraz to bar 
dziej komplikującym problemy socyalne, idea 
u s p o ł e c z n i e n i a ,  względnie upaństwo- 
w iecia, znajduje z konieczności coraz więcej 
zwolenników. Jeśli uprzytomnimy sobie, że 
np. w  Niemczech idea socyalnej polityki i so- 
cyalizmu państwowego ogarnia szerokie rze 
sze profesorskie, w  Anglii idea upaństwowie­
nia (nacyonalizacyi) gruntów przenika w  sfery 
burżuazyi przemysłowej, że państwowy mo 
nopol wódczany, tytoniowy i t. d. staje się 
ulubionym środkiem fiskalnym i t. d., —  zro 
zumiemy, jak szerokie drogi znajduje sobie 
wspomniana idea.

Wśród rozmaitych form uspołecznienia 
ubezpieczenie społeczne warstw pracujących, 
kapitalizujące nieraz w  rękach państwa ol 
brzym ie sumy (Francya), zebrane z wkładek 
robotników i pracodawców i roszerzające jego 
wpływy, zwraca dziś na siebie szczególną 
uwagę i staje się coraz bardziej środkiem 
dla rozmaitych ciekawych eksperymentów ze 
strony państwa burżuazyjnego.

Dążenie do uspołecznienia kapitału finan 
sowego przejawiło się w  najświeższym, wło­
skim projekcie, przedstawionym przez N,t 
ti’ego, —  zmonopolizowania procederu aseku­
racyjnego w  rękach państwa, usuwając go z 
kompetencyi stowarzyszeń prywatnych.

Na losach tego projektu włoskiego, oraz 
nowego niemieckiego prawa o ubezpieczeniu, 
jakoteż analogicznego projektu austryackiego 
możemy najlepiej uchwyeić ewolucyę ubez 
pieczenia społecznego i dostrzedz, jakie siły 
na nią wpływają.

W e W ł o s z e c h  premier Giolitti odłożył 
załatwienie wspomnianego projektu na je­
sień, a to pod wpływem potężnych, prywa­
tnych stowarzyszeń asekuracyjnych, zagrożo 
nych przez ewentualny monopol państwowy. 
Tu w ięc hamulcem stają się interesa kapi­
tału.

Oprócz chęci skoncentrowania w  swych 
rękach olbrzymich sum przez proceder ase­
kuracyjny i zwiększenia w  ten sposób swo­
ich wpływów , państwo kapitalistyczne pra­
gnie zdeformować istniejące instytucye ubez­
pieczenia robotniczego, w  szkodliwym dla ro 
botnikew kierunku, starając się osłabić aute 
nomię i w pływ y robotnicze. Bezsprzecznie 
instytucye ubezpieczeniowe stały się dziś 
ważnymi, opornymi punktami dla ruchu ro 
botniczego.

W prawdzie z  początkiem n i e m i e c k a  
np. socyalna demokracya ze sceptycyzmem 
przyjęła prawa ubezpieczeniowe, a to dlatego, 
że celem tych praw było osłabienie socyalnej 
demokracyi. W ystępowały one początkowo, 
jako odwrotna niejako strona praw wyjątko 
wych przeciw socyalistom. „Kaiserliche Bot- 
schaft* z  r. 1881 rozpoczyna się takiemi 
słow y:

„Już w  lutym b. r. wypowiedzieliśm y na 
sze przekonanie, iż dla uleczenia bied socyal 
nych niepodobna ograniczyć się tylko do re 
presyi przeciw socyalno demokratycznym eks 
cesom; potrzebne są także pozytywne kroki 
na korzyść robotnika*. I  partya w  latach 80 
energicznie występuje przeciwko polityce 
„bata i cukierków* („Zuckerbrot und Peit 
■che Politik*.

Lecz z biegiem czasu zorganizowani robo 
tnicy niemieccy zdobyli te instytucye, mając 
(według prawa) 2/s głosów w  zarządach. Kasy 
chorych uwolniły np. związki zawodowe od 
niektórych ich funkcyj, zostały zreformowane 
przez robotników w  duchu ostatnich wyma 
gań medycyny i hygieay i stały się potęż 
nem narzędziem organizacyjnem i agitacyj- 
nem. To też odwróciły się od nich sympatye 
kół rządowych. I dziś baron von Zedlitz na 
wołuje, aby „za wszelką cenę położyć kres 
tym socyalno-demokratycznym synekurom* 
(dem social demokratischen Pfiuadnerwesen), 
Jak słusznie wskazuje p. Kapelusz, rząd 
chciałby zapełnić instytucye ubezpieczeniowe

swymi wysłużonymi podoficerami (Miiifaran 
warterani), których nie ma gdzie podzieć...

Dzięki zabiegom reakeyonistów i wszela­
kiego rodzaju „szarfmacherów* udało się zre­
formować ustawę o ubezpieczeniu. Zrównano 
sumę wkładek ze strony robotnika i przed 
siębiorcy, na czem robotnicy wygrywają 
wprawdzie 50 milionów marek, ale zarazem 
tracą większość w  zarządach, gdyż przedsta­
wicielstwo odpowiada sumie wkładek. Utra 
dniono przyjmowanie niezależnych urzędni­
ków przez warunek jednomyślnej zgody oby 
dwu stron zarządu. Poza tem wogóle zbiuro­
kratyzowano całą ustawę i uzależniono in­
stytucye od biurokratycznych „Veisicherungs 
amtów*.

Rozgoryczeni robotnicy niemieccy wypo 
w iedzieli przeciw nowej ustawie bezlitosną 
walkę. Zwołano w  tym celu specyalny zjazd 
zawodowy. W e wrześniu b. r. również zjazd 
niemieckiej socyalnej demokracyi w  Jenie zaj 
mie się tą kwestyą.

A u s t r y a c k i  projekt ubezpieczenia spo­
łecznego chce użyć innego narzędzia w  wslce 
z wpływami zorganizowanych robofników — 
łączy pod wpływem chrześcijańsko socyal 
nych ubezpieczenie robotników i „samodziel 
nych* w jedną całość, w  jednę wspólnotę 
ryzyka (Risikogemeinschaft) i w  ten sposób:
1) wyzyskuje robotników na rzecz chłopów 
(według obliczeń projektu „samodzielni* płacą 
28 milionów rocznie, robotnicy 88 m ilionów; 
a więc, jeśli nawet zważyć, że składki robo 
tnicze są płacone pół na pół z pracodawcami, 
to przecież nawet połowa tychże jest dwa 
razy większa od wkładek „samodzielnych*):
2) osłabia silnie reprezentacyę robotniczą, 
roztapiając ją w  masach „samodzielnych*. 
To też robotnicy austryaccy energicznie pro­
testują przeciw tej stronie projektu i np. zjazd 
KaB chorych w  r. 1909, na którem było re 
prezentowane 1 Va miliona robotników, ucbwa 
lił, że jakkolwiek wita z  zadowoleniem obo­
wiązkową asekuracyę dla drobnych majstrów

chłopów, to jednak żąda oddzielnego ubez 
pieczenia dla robotników.

Widzimy więc, że zasrdniczemi cechami 
ewolucyi ubezpieczenia społecznego jest z je­
dnej strony naturalna chęć pańBtwa burżua­
zyjnego skoncentrowania jak największych 
kapitałów w  swoich rękach, wraz z rozsze 
rżeniem swoich agend, z drugiej strony chęć 
pozbawienia zorganizowanego proletaryatu 
należnych mu i naturalnych wpływów. Klasa 
robotnicza prowadzi walkę jak przeciw pier 
wszej (Francya), tak i przeciw drugiej (Niem 
cy, Austrya) tendencyi. I  współczesna walka 
robotnicza o politykę socyalcą, o ideę ubez 
pieczenia będzie musiała liczyć się z tymi 
naturalnymi zresztą zapędami burżuazyi w  jej 
walce o hegemonię. K. Cz.

Sprawy partyjne.
Adres komitetu wykonawczego P. P. S. D.

W szystk ie  kom itety m iejscowe polskiej 
party i socyalno-dem okratycznej, jako też  
w szystkich  tow arzyszów  party jnych  zaw ia ­
dam iam y niniejszem , że w szystk ie lis ty  do 
Kom itetu  W yk on aw czego  P . P . S. D. na­
le ż y  adresow ać: S e k r e t a r y a t  K o m i ­
t e t u  W y k o n a w c z e g o  P.  P.  S. D., 
K r a k ó w ,  ulica F i l i p a  1. 2 (II. p iętro). 
Tam że na leży  się zw racać w e  w szystkich  
sprawach partyjnych.

W sze lk ie  przesyłk i p i e n i ę ż n e  dla 
Kom itetu  w ykon aw czego  P . P. S. D. adre 
sować n a leży : Fe liks S t a t t e r ,  K raków , 
ul. M arka 21.

Za K om itet W yk on aw czy  P . P . S. D.
Dr Emil Bobrowski, Jan Englisch,

sekretarz. przewodniczący

Baczność Towarzysze!
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W p isy  członków  przyjm uje 
tow . K u d ł a  w  Zw iązku  stow arzyszeń  ro­
botniczych, Zw ierzyn iecka  10, od godziny 
7— 8 w ieczorem  w  dni zw yk łe  i od 10— 12 
w  św ięta i n iedziele.

P rzesy łk i pien iężne i lis ty  n a leży nad­
sy łać na ręce skarbnika tow . dra K  a 
p e  11 n e r  a, Jagiellońska 5, U. p.

TELEGRAMY
z dnia 29 lipca.

Obstruksya w sejmie węgierskim. 
Budapeszt. W  sejm ie w czora j p rzez ca ły  

dzień trw a ła  obstrukeya. Hr. A pponyi 
zg ło s ił w niosek o przerw an ie posiedzeń 
Izb y  do 25 wrześn ia, a m oże będzie w te­
dy można obradować normalnie. P rezyden t 
m in istrów  hr. Khuen sprzeciw ił się temu. 
W n iosek  o d r o c z o n o .

Stołypln przeciw żydom. 
Petersburg, Stołyp in  zw róc ił się do m i­

n istrów  skarbu i handlu z zapytaniem , czy  
nie m oglib y  w yw rzeć  presyi na banki, aby 
żydow skim  handlarzom  zboża ogran iczy ły  
kredyt. M in istrow ie odpow iedzieli, że jest 
to n iem ożliwem , poniew aż w yw o ła łob y  to 
zb y t w ie lk ie wstrząśnienie w  św iecie han­
d low ym  i k redytow ym .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 

ciach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha- 
terzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Z w iązek  sto w arzyszeń  robotniczych  
w  K rak o w ie  (ul. Filipa 2, II. p ). Posiedzenie 
zarządu Związku odbędzie się w  poniedziałek 31 
b. m. o godz. 7 wieczorem. Obecność wszystkich  
członków bezwarunkowo potrzebna.

Konferencya zarządów wszystkich grup zawodo­
wych, należących do Związku, odbędzie się we 
wtorek 1 sierpnia o godz. 7 wieczorem. Uprasza 
się zarządy o jaknajiiczniejsze obesłanie konfe- 
rencyi.

* Centralny zarząd  Sto w arzyszen ia  
em erytó w  i ren cistó w  w  S try ju  podaje 
wszystkim stacyom płatniczym, grupom m iejsco­
wym  i członkom do wiadomości, te  walne zgroma­
dzenie odbędzie się w niedzielę 6 sierpnia o godz. 
2Vt po południu, a w razie braku kompletu tego  
samego dnia o godz. i  po południu w lokalu grupy 
kolejarzy w Stryju, ul. Mickiewicza 19, z następu­
jącym porządkiem dziennym : sprawozdania, w y­
bór zarządu i wnioski. Uprasza się o jak najliczniej 
sze jaw ienie się na to zgromadzenie, gdyż są bar­
dzo ważne i wszystkich obchodzące sprawy do za­
łatwienia.

* T o w a rz y sz e ! Na w szelkie odczyty i igro  
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowi 
z żonam i, sio stram i 1 có rk a m i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya n ie odpowiada).

MOTORY
stałe dla wszystkich gałęzi prze­
mysłu, pędzone płynnym i ga­
zowym materyałem opałowym 
marki

„BENZ“
Urządzenia ssąco gazowe i mo­
tory systemu „DIESEL*AU.
Krakowska Filia austryackiego Towa­

rzystwa motorowego b e n z .
Biura i w ystaw a Kraków, Grand Hotel,
W arsztaty reperacyjne ul. św. Filipa 9.

Dr Artur Frommer
b. długoletni I. sekundaryusz szpitala św . Łazarza

przeprowadził się na Pańską 5 , 1. p.
i ordynuje od 9 — 12 i od 3— 5.

Zakład Roentgenowskl. —  Ambulatoryum chirurgiczne.

Cesia Goldfinger 
Adolf Herzog

zaręczeni
Po d gó rze.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Żaden  to w arzysz 1 robotn ik nie p o ­
w inien w stęp o w ać do re sta u ra e y l, pi­
w iarn i, go la rza  1 t. p . publicznych lo­
k aló w , w  k tó rych  nie abonufą ce n tra l­
nego o rgan u  robotn iczego „N a p rz o d u ". 
W szędzie w  takich  lokalach  należy żą­
dać „N a p rz o d u " lub te lo k ale  b ojkoto­
w a ć  1 do nich pod żadnym  pozorem  nie 
uczęszczać.

Z różnych stron.
Ciekawy chrzest cyw ilny. — Kinematograficzne 
zdjęcie śmierci. — Echo sprawy Crippena. — Inte­
resa Morgana. — Listy bez marek. — Numerowane 

szklanki. — Niszczenie much.

Korespondent paryskiego „Tempsa* donosi 
że w  wielu gminach sławnej okolicy winne

Macon zorganizowano od pewnego czasu 
chrzty cywilne. Burmistrz gminy Flace les- 
Macon wprowadził przy takim chrzcie cyw il­
nym pewną nowość. Przyjąwszy w  urzędzie 
gminnym rodziców i nowonarodzone dziecko, 
iak również rodziców chrzestnych, wręczył 
tym pierwszym pismo, którego tekst zacią­
gnięto do keiąg specyalnych. Pismo to opie­
wało: Chrzest cywilny. Maryo Filiberto Seve, 
córko Ludwika Seve i Filomeny Charcopet, 
ogrodników w Flace, bądź pozdrowiona w  ro­
dzinie wielkich dachów, wolnych od dogma­
tów. W  obecności Filiberta Seve i Maryi Klan- 
dyny Bascot, twoich rodziców chrzestnych, 
a, Antoni Coron, urzędnik stanu cywilnego 

i burmistrz, chrzczę cię w  imieniu powszech­
nych praw wolnomyślności. W  imieniu prze 
sławnej rewolucyi roku 1789, tej matki praw 
ludzkich i obywatelskich; w  imieniu demo­
kratycznej republiki francuskiej chrzczę cię 

daję ci trzy nauki, wzywając przytem uro­
czyście na świadków twoich chrzestnych ro­
dziców ! 1) Ojczyznę swoją, swojego ojca i 
swoją matkę będziesz miała w  poszanowaniu 

będziesz im służyła. 2) Ze wsyzstkich sił 
swoich będziesz stawała w obrjn ie prawdy 

sprawiedliwości 3) Najbardziej ze wszyst­
kiego na świecie będziesz się strzegła, żeby 
krzywdy swoim bliźnim nie wyrządsić. A  te 
raz, obywatelko, Maryo Filiberto S ive , wra­
caj do swego ogniska domowego, bądź ra­
dością swoich rodziców i żyj w  pokoju. 
Flace, dn ia . . .  Burmistrz Corou. Następują 
podpisy rodziców i kumów.

Pod Nowym Jorkiem robiono zdjęcie kine­
matograficzne jakiegoś dramatu, którego bo­
hater rzuca się do stawu, celem ratowania 
kobiety. Ofiarą tego dramatu, ale rzeczy wi 
stą, padł aktor, grający bohatera, p. Brighton. 
Rzucił się on mianowicie do wody tak nie 
szczęśliwie, że ugrzązł głową w  gęstym i g łę ­
bokim mule, na dnie stawa leżącym. Setki 
ludzi przypatrywały się zdjęciu i czekały na 
wynurzenie się aktora z wody. Kiedy cze­
kanie przedłużało się zanadto, niepokój za­
czął ogarniać czekających, a wkońcu wszczęto 
alarm. Wystani na ratunek ludzie po kilka 
godzinach szukania znaleźli wkońcu aktora, 
ale już jako trupa. Przez cały czas akcyi 
fuukcyonował aparat kinematografu, tak, że 
niezadługo publiczność zobaczy zdjęcie pra­
wdziwej śmierci.

Kolegium sędziowskie w  Londynie, złożone 
z sędziego najwyższego i dwa innych sędziów 
wybitnych, skazało na pozbawienie prawa 
praktyki sądowej w ciągu roku adwokata A r­
tura Newmana, który swojego czasu bronił 
oskarżonego o żonobójstwo i powieszonego 
na mocy wyroku sądowego dra Crippena. 
Newman dał do druku przed Btraceniem dra 
Crippena dziennikom londyńskim listy rzeko­
mo pisane przez skazańca. Jak się jednak 
okazało następnie, adwokat sam Bfabrykował 
te listy, pragnąc ocalić życie Bwojemu klien­
towi.

Znany miliarder amerykański Pierpont M or­
gan, dowiedziawszy się, że na zamku br. Er- 
dodi na Węgrzech znajduje Bię baldachim tro­
nowy króla Macieja Korwina, ofiarował hra­
biemu milion koron za odstąpienie tej pamią­
tki. Rada familijna Erdodich zażądała jednak 
7 milionów koron, na co się Morgan zgodził. 
Jednakowoż rząd stwierdził, że baldachim na­
leży do majoratu rodziny Erdodich i nie może 
być sprzedany. Rodzina Erdódich zapropono­
wała Morganowi kupno całego majoratu i stara 
się obecnie o konieczną w  tym wypadku zgo­
dę króla. Pierpont Morgan oświadczył, że choć­
by miał wszystkie posiadłości Erdodich wyku­
pić, musi dostać ów  baldachim Korwina.

Przed kilku tygodniami przyniosły pisma 
francuskie wiadomość, że Pierpont Morgan 
zwrócił państwu francuskiemu srebrną głowę 
świętego Marcina, cenny zabytek z Soudoilles,. 
który, wykradziony stamtąd, dostał się z b ie­
giem czasn do zbiorów Morgana. Za koszto­
wny dar, złożony pańBtwa, wystosował do 
miliardera list z podziękowaniem miniBter 
Dujardin Beaumetz. List, adresowany do Lon- 
cynn, przyszedł tam w chwili, gdy Morgan 
znajdował się jnż w drodze do Paryża. W o­
bec tego po przyjeździe Morgana minister 
udał się doń osobiście i, wyraziwszy podzię­
kowanie, zapytał, czy dar przeznaczył dla 
gminy Soudeilles, czy dla pańBtwa, Na ironi­
czną nwagę Morgana, że zabytek powierza 
państwu, powodowany słuszną obawą, że *  
gminy mógłby być jeszcze raz skradziony, 
minister oznajmił, że głowę św. Marcina u- 
mieścił w  Luwrze.

O r y g in a ln e  a n g i e l s k i e poleca w wielkim wyborze po najniższych cenach
firma Istniejąca od 1889 r. ■■■■■■■■ P» T. KraWCOlłl

s z e w i o t y  i kamgarny B. SCHONBERG, Kraków, Grodzka 39. ■■
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Bawarya wprowadziła z początkiem ubie­
głego roku ryczałtowe opłacanie przesyłek, 
składających się z jednakowych pod wzglę 
dem formatu, wagi i rubryki taryfy poczto 
wej przedmiotów. W  miejsce marek na ka 
żdym przedmiocie umieszcza urząd pocztowy 
pieczątkę. Stanowi to dogodność zarówno dia 
poczt, jak i dla stron, wysyłających katalogi, 
cenniki, reklamy, lub t. p.

C ekawą statystykę umieściła „Gazeta te 
chniki komunikacyjnej* przy okazyi sprawo 
zdania z jednorocznego funkcyonowania tej 
instytucyi: Na całym świecie zużywa się o- 
becnie przec ętnie 40 miliardów marek ro 
cznie. Praca około wyrobu tych marek — 
wraz z manipulacyą, aż do dostania się ich

w ręce urzędów pocztowych —  wymaga 400 
milionów dni roboczych, zajmujo więc ro­
cznie (300 dni pracy) przeszło milion ludzi. 
Ponieważ są między nimi i bardzo wysoko 
płatni urzędnicy, przeto licząc cenę roboty 
po 5 K  dziennie, oznacza to, że sama fa 
brykacya marek (bez ceny papieru, farb i 
maszyn) pochłania rocznie 6 milionów koron.

Na wzór bawarski mają zamiar i inne kra­
je niemieckie wprowadzić stampilię franka 
turową.

* * *
Węgierski prezes ministrów rozesłał, jako 

minister spraw wewnętrznych, okólnik do 
wszystkich gmin w  interesie zdrowia publi 
cznego zupełnie uzasadniony. Celem jego jest

ochrona przed gruźlicą i innemi chorobami 
zakaźnemi, a postanawia, że wszeikie szklanki 
w kawiarniach i restauracyach mają być, 
począwszy od 1 stycznia 1912 numerowane, 
by uniknąć zamiany szklanek poszczególnych 
gości.

* * *
Odkąd Amerykanie przekonali się, że mu­

cha jest uiebezpiecznem stworzeniem, gdyż 
najłatwiej roznosi wszelkie zarazki, powstały 
liczne stowarzyszenia, mające na celu ni 
szczenię much. Działalność tych Towarzystw 
ogromnie wzrosła ostatnimi czasy. W  Chica 
go tępiciele much noszą na piersiach napisy: 
„tępcie muchy!* i organizują przeciwko znie­
nawidzonym owadom t. z w. armie. Do armij

takich należą w  wielkiej ilości dzieci, a  w  
stanie Massachausets w  mieście Worcester 
ogłoszono w  tym celu ciekawy konkurs. Oto 
230 dziatwy polowało w ciągu dwóch tygo­
dni na muchy i zebrało do 10 wielkich be­
czek. Pierwszą nagrodę w  sumie 100 dola­
rów otrzymał pewien 12 letni chłopczyk, 
który zniszczył 1 200,000 much, łowiąc je 
do pułapki własnego pomysłu. Pułapka ta 
dziś uzyskała wskutek tego wielką popular­
ność. Dzięki wytrwałej walce przeciwko mu­
chom, stały się one dziś w  pewnych stanach 
taką samą rzadkością, jak moskity, które 
przedtem były dla Ameryki okropną plagą.

SPRZEDAŻ POSEZONOWA
W MAGAZYNIE AU BONHEUR DES DAMESPoleca po cenach niezwykle 

n i s k i c h  wszystkie towary 
z sezonu pozostałe. 

Płaszcze angielskie, kostiumy,

GOTOWEJ konfekcyi D A M S K I E J  M w a f c ó w  1 H  ,  ^ 0Zk\ T ’ szlf ° f  1n
b b b b b b b b b b  firm y b b b b b b b b b b  M m K  I t S l I I  W W  y  M  M H J p M  A T F ®  j^flkÓ W j llL  FlOrjfdńSlCd !■ 1 0 .

N i j i i p s z t  c z esk ie  źródło z a k u p u ! T a n i e  p i e r z e !

S. Bonisch

1 kg. sz a re go , dobrego , dartego  2 k . ;  lepszego 2  k. 4 0 ; 
n a jlep szego  b ia ław eg o  2 k. 8 0 ;  b ia łego  4  k . :  b ia łego  gach o ­
w eg o  5 k. 10; l  kg. bard zo  dobrego , śn ieżnob ia łego , dartego  
pierza  6 k. 4 0 , 8  k .: sz a re go  gachu  6,7  k .; b ia łego , dobrego  

10 k .; najlepszego brzusznego  puchu 12 k.
   Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie.

4 io t o t v a  p o ś c i e l  z czerwonego, niebieskiego, białego łub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowern, szarem, bardzo 
trwałem pierzem 16 K, półpuehem 20 K, puchem 24 K, pojedycze pie­
rzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 3'50, 4. Pierzyna 200 
cm. długa, 140 cm. szeroka K 13'70, 17 80, 21'—. Poduszki 90 cm. dłu­
gie, 70 cm. szerokie K 4’50, 5'20, 5’70. Piernaty z silnej dymki w pa­
sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12 80, 14'80. — Wysyłka za zali­
czką, od 12 k. opiatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie­

niądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie.

g.BeaiIsch w Peschenitz Mr. 869, Czechy

E  B . W e i s s b e r g
Kraków, Starowiślna 10. Filia Grodzka 44. Telefon 2084/VI. 

Skład hartowny I częściowy gram ofo­
nów 1 płyt, rowerów ...•«* maszyn do szycia
Sprzeda je  p ły ty  gram ofonow e najśw ieższych zdjęć artystyczn.

w ratach, począwszy od koron 5 ' -  miesięcznie.
FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH

i
l DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonuje szyldy, napisy emalio­
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj­
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej.

Wykonanie dokładne, na życzenie 
w ciągu kilku godzin. -:- 

—  Ceny przystępne ------

A L E K S A N D E R  F I S C H H A B
K R A K Ó W , u l. G ro d z k a  5 0 ,  (obok c. k. sądu kra].).

| NA WYCIECZKI I ZABAWY
? CUKRY DESEROWE — CZE- 

KOLADKI -  HERBATNIKI -  
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE 

POLECA . 
Elektro-motorowa 

Fabryka W y r o b ó w  C u k r o w y c h
pod kierunkiem

R O M U A L D A  P I E C Z A R K I  
K r a k ó w ,  P o se lsk a  1 5 .

PipniartopriClIIdllóLC 2«°bo“  uczciwym,
■ - - bu 5%. Spłaty ratalne
w 5 latach „K u lc z y k "  Poste re­

stante, Berlin 47.|

„Jafera"rH
M e n th o s a la n

najskuteczniejsze nacieranie

przy re u m a ty z m ie , 
łam aniu w kościach, 
p o d a g rz e , nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
Cena tuby K 1 ‘20, pocztą K l‘63.

□ □ Skład główny □ n

Bilfitf tkntm

K te  się chce achreaU  

a a  z a w o d ó w  i s t r a t  

niech ż ą d a  ponczoA, 

Zolla
Błesiadeckt

O ł w lf t l m .

A P T E K A

Fort. Grajewskiego
jjj Kraków, Sławkowska l a .  j |

Niniejszem mam zaszczyt najprzejmniej donieść, iż powróciwszy 
po długiem prowadzeniu pierwszorzędnych zakładów instalacyjnych za 
granicą, otworzyłem *  dniem  15 -g o  lip ca 1 9 1 1  r .  w  K rak o w ie, 
p rz y  u licy Lubicz 1. 3

Z A K Ł A D

IN S T A L A C Y J N Y  WODOCIĄGÓW
i oświetlenia gazowego i acetylenowego

Nakładam również w szelkie pompy, jakoteż utrzymuję na składzie w szy­
stkie części składowe.

Nowość I I  Dotychczas w Krakowie nie praktykowana.
Uskuteczniam za pomocą samorodnego spajania raparacya wszelkich z ła ­

manych przyrządów z żelaza kutego I lanego, mosiądzu I miedzi, jakoto na­
rzędzi, części składowych do maszyn Itd.

Długoletnia praktyka za granicą, jakoteż uzyskane odznaczenia na 
wystawarh i odpowiednie zasoby materyalne dają mi możność jaknaj- 
akrupulatniejszego wykonania powierzonych mi robót.

Polecam się przeto łask. względom Szan. P. T. Publiczności i  kreślę

Józef Feiner Instalator
K raków , u lica Lubicz I. 3 .

K to  j e s t  w i e l k i m
palaczem papierosów a chce m ieć nieuszkodzone zdrowie, 
niechaj poda adres swój kartą korespondenc. do firm y:

„ Z a k ł a d  H y g i e n i c z n y “
Kraków, Sławkowska 14. Biuro: Szewska 4.
skąd otrzyma darmo i opłatnie dotyczący prospekt.

Kto mądry i oszczędny
używa tylko „ B l i t z c r e m e *  z marką Niedźwiedź w błyskawicy. 
Tryumf wszelkich środków do czyszczenia obuwia. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach. Hurtownicy zechcą się zwrócić 
do Harzproduktion & Industriefettwaren-Fabrik Willenz & Leiter, 

Dziedzice (Śląsk austryacki).

mogą się czesać i nabywać 
po cenach nader umiarkowa­
nych starannie wykończone 

' warkocze, loki, grzywki, pod­
kładki, postiże i inne tym 
podobne wyroby z włosów.

I Osobny gabinet dla P a ń . ! 
Z a k ł a d  f r y z y e r s k i

ul. Floryańska 30
Ig n a c y  B la u fe d e r .

M s p r a ś f l
d ą ż ą c y  dopną sw ego celu najszybciej

b e z  z n u ż e n ia
na prawdziwych

P a l u  l a  k a u c z u k o w y c h  o b c a s a c h
PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE

PROWODNIK
S Ą  N A J L E P S Z E  W  Ś W I E C IE !

Prawdziwe tylko ze & \ znakiem gwiazdy!
Wyłączna sprzedaż: RERMANN fEIRSCH, Wiedeń V!I/3.

zwsB&gsmmfiEsmasamssssBaaESB&m

R Z A D K A  O K A Z Y A
Z powodu większych zapasów sprzedajemy po nader niskich cenach:

P Ó Ł B U C 1 K I  P Ł Ó C I E N N E
damskie i m ęskie, elegancko wykończone, w kolorze popielatym i pia­

skowym, okładane skórką, od Nr. 35 do Nr. 46, przeciętnie

po 80 hal. za parę czyli kor. 9-50 za tuzin.
Bardzo elegancko wykończone c a l e  buciki p ł ó c i e n n e  damskie do 
sznurowania, w  kolorze czarnym, z kapką lakier, na wysokim skórkowym  
obcasie od Nr. 35 do Nr. 42 po K  1*85  za parę, czyli K 22 — za tuzin. 
Te same dla p a n i e n e k  od Nr. 29 do Nr. 34 po k o r .  1 - 2 5  za parę, 

czyli kor. 15 za tuzin.

fabryka obuwa płóciennego T. & A. BATA w ZLINIE na Moiawll.

■ ■ ■ ZMIANA LOKALU! ■ ■ ■
M A G A Z Y N  M E B L I _ _

pod firmą D. BLOHBAUM dawniej LattnBF
p rzen iesion y został z ul. Szpitalnej 7

N A  IJLfCĘ F L O R Y A Ń S K A  L. 17
wejście Tomasza 18 —  dom WP. A. Froncza.

Poleca wielki w ybór mebli po cenach jak najumiarkowańszych.

O R Y G I N A L N I  A M E R Y K A Ń S K IE
MASZYNY 0O  PISANIA

UNDERW 0 0 D
p o le c a )  g e n e r a ln y  z a s t ę p c a  n a  G a lic y ę  I B u k o w in a

EMIL USSCI1
L W Ó W K R AK Ó W

S y k s iu s k a  2 9  T e !. 9 0 1  S z e w s k a  1 3  T e l.  1 1 5 4
S z k o ła  n a u k i p i s a n ia  n a  m a s z y n ie  -  Z a k ła d  d ia  p rze*  
p is y w a n ia  i p o w ie la n i a  - W s z e lk ie  p r z y k o r y  d o  i*13'  
s z y n  d o  p i s a n ia  i p o w ie la n i a  -  W a r s z ia t  r e p a r a c y jn y  j
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E
 DROBNE OGŁOSZENIA

anons w  „Drobnych ogłosze- 
teh“  liczymy za każde słowo 

6 hsrf., tytuł 20 hal.

Czeladnika rymarskiego
tylko zdolnego i samodzielnego z 
zapewnieniem  całorocznego zajęcia, 
poszukuje M. Leitner, Kraków, ul. 
Basztowa 19.

Czeladnik stelmachski
zostanie zaraz przyjęty na stałe. 
Adres: Pracownia stelmachska H. 
Skalskiego, ul. św . Filipa 11.

Buchaltera młodszego
z językiem  polskim i niemieckim  
poszukuje się. Zgłoszeuia pod A, 
do Działu inseratowego Naprzodu,

B o n a
inteligentna (izrael.) potrzebna zaraz 
do czteroletniego chłopca.

Zgłoszenia: Feldmann, Długa 5.

B ila r d
w  dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość: Fischler, Półwsie, ul. 
Kościuszki 15.

W in o g ro n a  d e s e r o w e
lub jesienne morele duże, wybiera­
ne 5-klg. za 4 kor. Jabłka desero­
w e, gruszki, śliw ki K 2'SO, pomidory, 
świeża papryka, ogórki, melony cukro­
we 2 K. Dostarcza Jeno Muller, w ła­
ściciel winnic, Kiskunhalas, Węgry.

Miodobrania rozpocząłem.
Teraz miód najlepszy aromatyczny, 
bardzo dobry w  smaku, kuracyjny 
lipcowy 5 klg. blaszanka K. 7'80. 
Miód stołow y do picia 5 kg, gąsio- 
rek K. 6-20. Masło stołow e codzien­
nie św ieże 5 kg. paczka K. 12.— 
W ysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce 79.

Zastępców i podróżujących
celem  odwiedzania prywatnej klien­
teli z materyami dla panów i pań, 
poszukuje za w ysoką prowizyą ew. 
później za stałą płacą Pierwszy dom  
W ysyłkowy materyi. Oferty pod 
„W eltflrm a" 92462" an die Annon- 
cenexpedition M. D u k e s Nachf, 
W ien i / l .

PA R C E LA
do sprzedania w  Prądniku białym  
930 sążni kwadratowych, nadająca 
się  pod fabrykę, na przedmieściu 
wielkiego Krakowa w  pobliżu nowo 
budującego się dworca towarowego. 
Może być sprzedaną także częścio­
wo. Wiadomość w  sklepiku ul. Kro­
woderska 17, Kraków.

f  U  K W A R G L E  
O Ł O M U N I E C  K I E
po przystępnych cenach, poleca i wy 
Była pocztą i koleją franco do każ 

dej stacyi. 
F a b ry czn y sk ład  se ró w , 

K ra k ó w , ulica W ielopole 7.

Do A m e ry k i i  K a n a d y
■SB? LINIA KUNARDA
we Lwowie, ulica Gródecka 99. 
Cena przeprawy okrętem 1 8 0  k o r .
IW *  Uważajcie na Nr. 991 CMS 

Odjazd z portu w  Tryeście:
Pan n on la 8 sierpnia 1911. 
C arp ath la 22 sierpnia 1911. 
Ultonia 5 września 1911.

Z Llwarpolu:
(Największe i najwspanialsze pa­

rowce świata) L u s i t a n l a  dnia 
29/7 1911, 19/8 1911, 9/9 1911, 7/10 
1911, 28/10, 18/11. M aurytan la  
12/8 2/9, 23/9 21/10, 11/11 1911. ^  

Poszukuje się

i V* kg. 46 h.
mocnej i aromatycznej

K A W Y
poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
K r a k ó w ,

Mały Rynek, róg ulicy Szp ita lne j.

9d pabsfwa
s ubrania męskie jak n. p, 
iowe od 1 4  K  wyiej, uhra- 
ynarkowo od 1 4  «  wyż*]. 
MŹycztdla ubrań oi ubrania 3  K). 
ary U Weinberger 
s l i s je r s t r a s s i  Kr, 1 0  I - j z »  y tę tr*  
I t l e l M  9 1 0 1 .

Tylko  Jeszcze 11 d n i!
EGO

CYRK HENRY
na Moniach.

Dziś w sobotą 29 iipca 1911 r. po południu o godzinie 4 
Specyalne

Przedstaw ienie F a m ilijn e
dla mtodzleiy i dzieci

po cenach zniżonych do połowy na w szystkie miej- 4  0  
sca dla dorosłych i młodzieży — G a le ry a  -  -  “ V  hal.

W ieczó r o godz. 8Vi pow tórzen ie

G A LO W E J P R E M IE R Y
po zwyczajnych cenach wieczornych.

W obu przedstawieniach występ wspaniałych koni i pierwszo­
rzędnych sił artystycznych. — Program nadzwyczajny.

W  niedziele; 3 0  lip ca 1 9 1 1  r .

2 W IELKIE PRZEDSTAW IENIA 2
Po poł. o godz. 4 w ielk ie przedstawienie specyalne dla P. T. Pu­
bliczności z okolicy. Dla dzieci połowacen, dla dorosłych pełne ceny

.  , S r 8v, wielkie uroczyste przedstawienie
= = = = =  po pełnych cenach dla wszystkich. = = = = =  
W obu przedstawieniach pierwszorzędny, tu jeszcze nie widziany 
program. W ystęp wspaniałych koni i najlepszych sił artystycznych.

Ceny miejsc (wraz z podatkiem gminnym): Miejsce w  loży  
(numerowane) K 5'50. Fotel (numerowany) K 4‘40. I. miejsce 
(nienumerowane) K 2-70. Miejsce K 1'70. Galerya 80 halerzy. 
Bilety wcześniej nabywać można na wszystkie przedstawienia 
w gł. trafice W. Bujańskiego, zaś począwszy od 10 rano bez 

przerwy tylko przy kasie biletowej cyrku.

W  niedziele; zwiedzanie stajni od godziny 11—1 w  południe, 
wstąp d la dorosłych 40 bal., dla dzieci 20 bal.

W  pon ied ziałek , dnia 3 1  lipca o godzinie 8Vi

m t  m r  j o u r  f i x e  -ą m
z zupełnie nowym  programem.

D Y R E K C Y A .

Zjednoczone austryackie akcyjno Towarzystwo źoglugl parowej

A U S T R ^  A M E R I C A N A
Regularna bezpośrednia

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
R ozkład jazdy.

a) z Tryestu do Nowego Jorku
O c e a n ia ................................1 lipca
Martha W ashington. . 8 lipca

A r g e n ty n a ......................29 lipca
Martha W aschington 19 sierpnia.

b) z Tryestu do Argentyny
przez Rio de Janeiro

Francesca . . . .  29 czerwca | L a u r a .............................. 20 lipca
A tla n ta ........................ 10 sierpnia.

Informacyl udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają
dla zachodniej Gaiicyi i Bukowiny:

K r a k ó w : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (OOLDLUST I Ska, 
Biuro spadycyjno-komlsowa) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Gaiicyi w schodn iej:
L w ó w :  Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie 
T r y e s t :  Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W ie d e ń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7.
„ Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
„ Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska. 

■ W  W W W

O s z c z ę d z ic ie ^ ^ ? ’ 
w ie le  p ie n ię d z y

przez zakupno materaca

„P O LO N IA ”
c. k. patent.

Materac „Polonia** przewyższa swoją elastycznością i trwa­
łością w szystkie dotychczasowe wyroby, jest prseto obecnie

~ najtańszym materacem. ~
Pierw sza ga licy jska  fabryka patent, sprężynowych nateraców

„Polonia" w Podgórzu JPL
S p ó łk a  z a r .  *  a . odp .

W «  .a • . aV  A 'Do nabycia we wszystkich  
większych handlach mebli.

Dla posiadaczy wyszynków
wagi do spirytusu poleca

K. Zieliński -  optyk =  Kraków, Linia A-B 39.

\ 0 P t O f l

obcasy gumowe
p o d b iia ig  

Świat

Wiją się jak węże
niem ieccy fabrykanci, bo widzą, że w  
krótkim  czasie wskutek braku kupują­
cych, zupełnie przestaną u nas w  kraju 
sprzedawać sw oje bibułki cygaretow e.

Tak ie doniosłe zw ycięstw o przem ysłu 
polskiego nad przem ysłem  w rogów  na­
szych —  nikt inny nie odniósł, tylko lud 
polski i polski robotnik! Zw ycięstw o to 
w ielk ie, u łatw iła „P ob u d ka** w yrób  
polski i pod każdym  wzlędem  doskonały.

N ie  dajcie się dalej oszukiwać i tu­
manić tym  w ykpigroszom , napisami po l­
skimi, które oni umieszczają na bibuł­
kach cygaretow ych , lecz nie podają 
nazwiska swego — otóż nim zapłacicie 
za bibułki, to w p ierw  patrzcie dobrze, 
czy jest napis następujący: „P o b u d ­
ka** N r a  W. B e ł d o w s k i e g o  
i czy  obrazek przedstawia Bartosza G ło ­
w ackiego na czele kosyn ierów , zdoby­

wających  na moskalach armaty. Jeżeli 
zatem, obok tego  obrazka jest napis 
„P obu d ka** i m oje nazwisko Mr. W. 
Bełdowski, to m ożecie być  pewni, że to 
w yrób  polski i zapewniam  W as, że do­
skonały i że ty lko  ten w yrób  bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogó ln ie żądają 
i popierają.

Uczcie jeden  drugiego, jak  poznać i od­
różnić m ożna , Pobudką**, od innych 
ezkodliwych i cudzoziemskich w yrobów .

K to  jeszcze nie palił znakom itych bi­
bułek „P obudka**, niech żąda w  tra­
fikach i Kółkach  ro ln iczych : „ P o ­
b u d k o  B e łd ow sk iego **

M r  W. B e łdow sk i
F a b r y k a  tu te k  i b ib u łe k  

c y g a re to w y c h  w  K r a k o w i e .

Posiadacze koncesji szynkarskich właści­
ciele restauracyi, gospód, kawiarń, sklepów
m ogą stw orzyć sobie poważne źródło dochodu, gd y  
pobierają opłatę za grę  na Pathefon ie. Nadto

ustaw iony w  lokalu, 
pow iększa ściąg, p rzy­
ciąga i zachęca ludzi 
do częstszego odw ie­
dzania lokalu i do 
w iększej konsumcyi 

jad ła  i napojów. Gra szafirem na bardzo trw ałych  
płytach. Doskonale gra  do tańca. K to  ma Pathefon  
zaw sze się dobrze zabaw i. D latego spieszcie się z na­
byciem Pathćfonu i nie dajcie się uprzedzić konkurentowi.

Cenniki darm o i opłatnie.

Pathefon
Stefan Grudziński i Tadeusz Berger

Kraków, ulica Szewska 10/n.

Drukarnia
w m ieście powiatowem w zacho­
dniej Gaiicyi jest do sprzedania z 
powodu słabości w łaściciela, do­
brze rentująca, z urządzeniem ma- 
szynowem  najnowszej konstrukcyi 
z dobrą liczną klientelą, połączona 
ze składem papieru, druków urzę­
dowych, przyborów kancelaryjnych 
i handlowych, oraz przyborów i 
i książek szkolnych. Zgłoszenia do 
Działu inseratowego „Naprzodu*.

C e lu ją c y
uczeń kl. VI. poszukuje jakiegokol­
w iek  zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
pod D. Z. Poste-restante Kraków.

■ ■ ■ ■  ■ ■  mw\

| Wózki dziecięce i
—  »  u i M U Z f C l  fu u a c fc  de spania I do siedzen ia , g

WÓ2KI AMERYKAŃSKIE
do składania, wózki sportowe, 
samochody dla dzlool i wszel­
kie wyroby koszykarskie poleca

Fabryka w yrobów  koszykarskich

S. W. Lipschtttz
K ra k ó w , u L  S ła w ko w sk a  L  9 .

D aszyń sk i- -  Whip^m P -^ w w s te l,


